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SUZ WOŁAJĄ: 


Lada godzina a pojawi się oficjalny 
komunikat o sprawcy i samym zama- 
ehu. 

Ale już teraz staje się dla każdego 
jasnym, z jakiego sprawca pochodzi 
Środowiska. Wskazują to pismia „na- 
rodowe“. Już się wy'nigują, wykręca- 
ją sianem. „Wieczór Warszawski“ mó 
wi o tym, że „partie nie panują nad 
swymi dołami, a tajne mafic i AŻ 
agentury knują zbrodnicze plany“. 
„ABC. powotując się na Niewiadom- 
skiego twierdzi, że nie był on z nikim 
zwi: a i 

ERE już dobrze wicdzą, 
skąd swój rodowód polityczny wywo- 
dzi zamachowiec. ' a | 

I jest tak, jak wczoraj przewidzie- 
liśmy: starają się już dziś, przed uja- 
wnieniem urzędowym wyników śŚledz- 
twa, zrzucić odpowiedzialność z bark 
oenerowców, czy narodowców na „0b- 
ce agentury“ i mafie. Za czyn jednost- 
ki, nie może odpowiadać stronnie- 
two... Przytoczenie przykładu Niewia- 
domskicgo, jako „z nikim nie związa- 
nego“, jest aż nazbyt wymownym 
wskaźnikiem, w jakim kierunku ze- 
chcą pójść pisma endeckie po ogło- 
szeniu komunikatu. ź 

No, ale za ohłąkańczy czyn Chaskie 
lewicza i Szczerbowskiego obarczono 
zbiorową odpowiedzialnością... 

I przeglądając obeenie szpalty 
„ABC. i innych „narodowców 5 
stwierdzamy dziwny ton tyeh pism. 
Minorowy, przyciszony, ukryty, jak- 
by w mysiej dziurze. A jeszcze dwa 
dni temu szezuto, nawoływano do 
burd, gloryfikowano łajdaekie napa- 
dy, teror... Szerzono anarchię, równa- 
no z błotem wszystkich tych, którzy 
nie chcieli być „narodowymi* pałka- 
rzami... 
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Na rozprawie sądowej w Krakowie 
Żżądano wyroku uniewinniającego dia 
herszta bandy zbrojnej, w imię wła- 
dzy, którą zgraja endecka miała już, 
już objąć. Dokoszyński i jego obroncy 
triumiowali... Rozpasała się brać en- 
decka, rozlała krzykiem warcho!stwa 
po całej Polsce, w czym jej gorąco se- 
kundowała prasa partyjna, a kiedy ta 
ich anarchia zrodziła spisek i włoży- 
ła bombę w rękę „swojego“ ezłowie- 
ka, nagic spostrzeżono, że trzeba bę- 
dzie za to wszystko odpowiedzieć; za- 
płacić! 

Przelęknięto się! 

I zaczyna się odwrót, zaczyna się 
biadać: oby ten wstrząs nie stał się 
tragicznym początkiem nowych ruj- 
nujących siły narodu walk wewnętrz- 
mych. 

Znana to metoda. Naprzód szkalo- 
wano prezydenia Narutowicza, bunto- 
wano i podżegano do ulicznych wy- 


Da 


bryków przeciwko niemu, a kiedy „na 
rodowice* Niewiadomski zamordował 
Pierwszego Prezydenta, zaczęto pisać: 
Ciszej nad tą trumną... Ucieknięto 
przed odpowiedziatnością! 

Dzisiaj robi się to samo. 

Ale pewiarzamy: siewców anarchii, 
moralnych sprawców zamachu. pod 
sąd. Wypalić gorącym żelazem zatru- 
waczy studzien moralnych w Polsce. 
Uśmiercić póki czas spiskowców z pod 
wiadomego znaku! Pragnęli dorwać 
się władzy, szli ku niej — jak bezce- 
remonialnie głosili, i nie przebierali 
w Środkach. Trzeba im raz na zawsze 
odciąć drogę i przestać się łudzić, że 
to element państwowo-twórczy! 

Niewiadomscey, Doboszyńscy i ei...., 
którzy bombami cheicli torować dro- 
gę endecji do władzy, nie mogą być 
wykładnikami polskiej racji stanu. To 
szkodnicy! Podpalacze gmachu pań- 
stwowego, Ster. 


isze śledztwo 


BW sprawie zamachu na pik. Koca 


Z Warszawy donoszą: Śledztwo w 
sprawie zamachu bombowego na płk. 
Adama Koca, spoczywa w rękach sę- 
dziego apelacyjnego śŚledezego do 
spraw wyjątkowego znaczenia, J. Skó 
rzyńskiego oraz prokuratora 'Turskie- 
go. Sledztwo zatacza szerokie „kręgi. 
ale uzyskane konkretne dane nie mo- 
gą byc, jeszcze ujawnione. Z chwilą, 
gdy można będzie je ujawnić, natych- 
miast zostanie ogłoszony komunikat 
oficjalny. 

BOMBA 
Bomba, która wybuchła przy bra- 


Groźna sytuacjaw Jugosławii 


Białogród. (Tel. wł.) — Posiedzenie 
Skupczyny, na którym toczyć Sie nja- 
ła dyskusja nad konkordatem, ke 0- 
częło się z godzinnym 2: a W 
gdyż poszczególne stronnietwa odby- 
wały przed tym narady W i 
wczorajszych demonstracji RW 
przeciwko konkordatowi z udziałem 
O 

O PRZYWRÓCENIE KIEROWCY 

RUCHU ULICZNEGO. 


(Z. S.) Przy zbiegu ul. e 
oraz placów Dominikańskiego 1 ARA 
ciszkańskiego zniesiono stanov =; 
policyjnego kierowcy ruchem KE 
nym, Okazuje się jednak, że are” 
Scu tym posterunek policyjny = í 
jacy ruchem ulicznym winien b n 
przywrócony, ileże w ostatnich tygo 
niach miało miejsce w ruchliwej po 
wyższej części ul. Grodzkiej kilka R: 
ramboli motocykli z aulem, doroż 
Z wózkiem ręcznym, pajądp nów o 
meblami itp. Wobec wspo Gan" 
chu I[ramwajowego: przez prpaprpa 
dzenie przechodzącej pl. Domi i F 
skim i ul. Grodzką Hini tramwajo* ei 
Nr 2 Ne 5 Nr l, pozy OSS por 
slerunku policyjnego, RE rój Al 
chemi okazuje się nieodzowne W 
sety powyżej oznaczonym. 


przedstawicieli kleru prawosławnego. 

Na początku posiedzenia wnieśli po 
słowie opozycyjni interpelację pod a- 
dresem rządu w sprawie wczorajszych 
zajść, domagali się odroczenia w ogo- 
le dyskusji nad konkordatem aż na- 
stąpi ogólne uspokojenie. Prezydent 
Skupczyny wziął w obronę rząd i wła 
dze bezpieczeństwa i wezwał wszyst- 
kich posłów by zachowali zimną krew 
i spokojnie przeprowadzili dyskusję 
nad konkordatem, Po tym apelu par- 
lament odrzucił wniosek opozycji co 
do odroczenia dyskusji. 

Kier prawosławny natomiasi chcą€ 
dać wyraz swemu żalowi i oburzeniu 
z powodu zajść wczorajszych, kazał 
wywiesić chorągwie żałobne na wit- 
żach wszystkich cerkwi. Równocze- 
śnie odezwały się dzwony w półgo- 
dzinnych odstępach, eo było hasłem 
do gromadzenia się wiernych przed 
bramami cerkwi i przed pałacem pa- 
triarchy. Podobnie jak wczoraj, WY” 
stąpiła również i dziś policja przeci- 
wko tłumom, posługując się tym ra- 
zem już nie pałkami gumowymi, ale 
bronią painą. Starcia między tłumem 
a polieją pociągnęły za sobą ofiary 
w ludziach po jednej i drugiej stronie. 

Sytuacja zatem wewnętrzno-polity- 
czna uległa dalszemu pogorszeniu. 
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mie posesji płk. Koca, zawierała ładu- 
nek około 1 kg. dynamitu i była skon- 
struowana zapewne na wzór t. zw. fu- 
gasu, który wybucha z chwiłą lekkie- 
go choćby poruszenia sznura prowa- 
dzącego do zapalnika. O siłe bomby 
świadczy fakt, że szczątki ubrania za- 
machowca były wbite w sztachety na 
głębokość dwóch centymetrów. 


SPRAWCA ZAMACHU 


Oględziny poszarpanych zwłok za- 
machowca pozwalają przypuszczać, iż 
był to mężczyzna w wicku ok. 30 lat, 
ciemny szatyn, średniego wzrostu, u- 
brany w nowy garniłur i nowe obu- 
wie. 

Ciało jest poszarpane w straszny 
sposób. Wybuch oderwał od tułowia 
obie ręce, przy czym z lewej ręki od- 
naleziono tylko dwa palee, z których 
pobrano odciski daktyloskopijne. 

W czasie sekcji, którą przeprowa- 
dził dr Stanisław Manczarski, w klat- 
ce piersiowej znaleziono sprężynę od 
zapalnika bomby, którą przesłano bic- 
głym pirotechnikom. W całym ciele 
znaleziono wielką ilość metalowych 
odłamków bomby. 

Po sekcji zwłok, sprawcę zumachu 
pochowano na cmentarzu w Falenicy. 


JAK USIŁOWANU PRZEPROWA- 
DZIĆ ZAMACH? 


W świetle dotychczasowych faktów 
zdaje się upadać hipoteza, jakoby za- 
maechewiec przechodził przez płot, a- 
by rzucić bombę do domku płk. Koca, 
gdyż miejsce, gdzie nastąpił wybuch, 
— brama, posiada najwyższe sztachce- 
ty. Zamachowice wybrał by z pewno- 
ścią dogodniejsze miejsce. Bombę 


-Przygotowano tak, aby wybuch nasią- 


pił w chwili, gdy przez bramę będzie 
przejeżdżał samochód płk, Koca. 
Opracowanie tak dokładne planu, 
znajomość trybu życia płk. Koca, Spo- 
rządzenie skomplikowanego mechani- 
zmu bomby i okoliczności zamachu, 
zdają się wskazywać na to, że zbrodni- 
eza próba nie była dziełem jednostki. 
fi (G. P.) 


Kraków, u! Mikołajska 3. Tel. Nr. 164-20. Redaktor naczelny i odpowiedzialny przyjmują w środy i piątki od godz 
18—19 r wvjglkiem niedziel Niezamówionych artykułów nie honorujemy. 


Kraków ezwartek 22 linea 1937 r. 


Prenumerata miesięczna wraz z Od: 
noszeniem do domu zł 2.50. 
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Za 20 minut 


Czy opłaciło się? Na żądanie sejmu — wię- 
eej niż polowa posłów tworzy sejm — zwo- 
łano sesję nadzwyczajną wyłącznie dla spra- 
wy wawelskiej. Odgrażano się — inaczej te- 
go nazwać nie można — niezwykłymi zarzą- 
dzeniami: Będą ogniste przemówienia, uchwa 
ii się pełnomocnictwa dla p. prezydenta Rzpli 
tej, zrobi się porządek z Wawelem, wysuwa- 
no nawet najcięższą kolubrynę: p. Sławka 
jako mowcę. I z tego wszystkiego wynikło 
jedno przemówienie, wycofanie wniosku o 
pełnomoenictwa i zamknięcie posiedzenia i 
sesji po 20 minutach. Nie zjawił się na wi- 
downi p. Sławek, natomiast pojawił się p. 
Car, o którym głoszono, że jest chory i nie 
będzie przewodniczył. 


Jednym słowem, wszystko odbyło się ina- 
czej, można powiedzieć: odwrotnie niż prze- 
widywano, Bo taką jest polityka, rzecz nie- 
obliczalna i często wymykająca się spod 
wszelkich przewidywań. Stanęła znowu u pun 
ktu wyjścia: rząd oświadczył, że sprawa wa- 
wełska jest zlikwidowana, sejm to potwier- 
dził, senat nie będzie nawet fatygowany. 

Czy ten przebieg jedynej w swoim rodza- 
ju sesji można uważać za dowód siły czy 
słabości sejmu? W połowie lipca można było 
mniemać, że sejm czuje się silny i zamierza 
tę siłę zademonstrować. Porwał się na rzecz, 
na którą żaden z dotychczasowych sejmów — 
naprawdę do 1930 r. silnych — nie odważył 
się: na żądanie zwołania sesji sejmowej? Na 
tym objawy siły wyczerpały się, wystarczyla 
na a, a nie potrafiła dociągnąć do b. I to ad- 
powiadu faktycznemu stanowi rzeczy. 

Każde ciało zbiorowe, szczególnie reprezen- 
taeyjne, dysponuje taką siłą, jaką czuje na 
zewnątrz siebie, w tym zbiorowisku, które 
reprezentuje. A mimo wszelkieh pozorów mu- 
si się stwierdzić, że ten sejm z września 
1935 ma za sobą tylko 280/ę wyborców, re- 
Szta, tj. ogromna większość nie przyczyniła 
się do jego zaistnienia, nie dała mu tej po- 
wagi i siły moralnej, którą daje posiadanie 
większości. 

Tak tedy skończyło się i nie mogło w ist- 
niejących warunkach być inaczej. Jeszcze u 
nas daleko do tego, aby sejm mógł rządowe 
tak, zamienić w nie, ezy odwrotnie. Rząd nie 
cheiał, mając ku temu rozliczne powody, aby 
w Sprawie wawelskiej zostało wypowiedzia- 
ne ostatnie łogiczne słowo jako naturalny 
wynik kilkutygodniowych wydarzeń i sejm 
do tego się zastosował. 


Czy tak, jak się stało, dobrze się stało? 
Naszym zdaniem tak. Bo trzeba było, chcąc 
być konsekwentnym, pójść bardzo daleko. 
Na szezęście — powiadamy: na szczęście, po- 
nieważ Połska nie może sobie na tak mocne 
i ostre uchwały pozwolić, spostrzeżono się 
w sam czas. że arcybiskup Sapieha nie jest 
papieżem, tym mniej kościołem. Te potęgi 
chciały inaczej niż może chciał ks. Sapieha, 
a gdzie dwoje: kościół i rząd chcą naraz. 
tam znika ambaras, 


Porwana się w wyniku gry nerwów i tem- 
peramentu, które w polityce są najgorszymi 
doradcami. Spostrzeżono się — jak się to mó 
wi — na pięć minut przed dwunastą i za- 
hamowano rozpęd. Pozostał — niesmak. 


Kio wygrał 
na Loterii? 


W dniu dzisiejszym padły nastę- 
pujące większe w: grane: 

10.080 zł.: Nr.: 51.880. 

5.000 zł.: Nr 21.671, 44.914, 57.262, 

2.080 zł.: Nr. 59.392 

1.006 zł: Nr. 202.059, 130.706, 
148.958. 
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Wszyscy sie boją... 


Dlaczego cały świat, także Anglia, 
zbroi się? Odpowiedź na to pytanie 
dał premier angielski p. Chamberlain: 
wszyscy się zbroją, ponieważ wszyscy 
nawzajem się boją i — dodajmy — 
uważają zbrojenia jak największe za 
najlepszą gwarancję swego bezpieczeń 
stwa. Anglia także silnie się zbroi — 
widocznie także kogoś się boi. 

Porównajmy: przed wojną państwa 
także się zbroiły, naturalnie nie w 
tych gigantycznych rozmiarach, co o- 
becnie, Czy wówczas państwa nie ba- 
ły się wzajemnie? Owszem. bały się. 
Austro . Węgry bały się Rosji, te bały 
się Niemiec, te znowu żyły w niepew- 
ności co do zamiarów Anglii, Fran- 
cja bała się Niemiec itd. A przecież 
taka psychoza strachu, jaka jest o- 
becnie, nie panowała. Może być, że 
wtedy wzajemny strach był łagodzony 
pewnością, że przymierza kryją tyły? 
Przymierzy było niewiele, w całej Eu- 
ropie dwie grupy: trójprzymierze i 
trójporozumienie, a i te częściowo za- 
wiodły. 

Prawdą jest, że w wyniku wojny na 
stąpiło nieznane przedtem w tym stop 
niu przeczulenie, nerwy zostały szar- 
pnięte i nie odzyskały jeszcze równo- 
wagi. Jeden patrzy na drugiego po- 
dejrzliwie i stara się prześcignąć go 
w rzekomym zabezpieczeniu się. 

Prawdopodobnie Chamberlain ma 
rację. Świat nie zmieni się, aż mental 
ność ludzka nie ulegnie zmianie. 


Entuzjazm i ży- 
wiołowe oklaski 


Takimi zwrotami przepełnione jest 
sprawozdanie z odbytego w niedzielę 
we Lwowie zebrania organizacji wiej 
skiej OZN. Wszystkie przemówienia 
przyjmowano z entuzjazmem i żywio 
łowymi oklaskami, co nikogo nie po- 
winno dziwić: wszak byli sami swoi. 

Czego mowcy nie obiecywali! Zacho 
dnia część okręgu lwowskiego będzie 
uprzemysłowiona — bezrobotni wiej- 
scy znajdą pracę. Parcelacja będzie 
intensywnie prowadzona — małorol- 
ni otrzymają większy warszłat pracy. 
Można osłatecznie obiecywać gwiazd- 
kę z nieba, ponieważ nie będzie siły, 
która potrafiłaby te obietnice wyegze- 
kwować. Jeżeli nie dotrzymam, co mi 
zrobisz? 

Niedobrze Świadczy © „powodze- 
niach“ OZN, jeżeli musi uciekać się 
do tak niewybrednych środków agi- 
tacji. A przytym nic nowego nie obie- 
cuje ponad to, co juź przed nim wszy- 
stkie rządy i partie obiecywały — z 
jakim rezultatem? Kto nie chce uprze 
mysłowienia, parcelacji (chyba ziemia 
nie), postawienia wsi na nogi? Prze- 
cież robi się to ostatnie codziennie, 
aż do „pomocy“ za pomocą straganów. 

Mogliby naprawdę agitatorzy O. Z, 
N-owi wymyśleć coś nowego, zamiast 
ciągle powtarzać te same katarynko- 
we melodie. Przecież, przypuszczamy, 
za diety trzeba porządnie pracować. 


Koncentracja 


na nmniemieckim 


W ostatnich tygodniach dokonane zosta- 
ły na niemieckim G. Śląsku poważne tran- 
zakeje kapitałowe, zmierzające do zjednocze- 
nia wszystkich niemieckich interesów górni- 
czo-hutniczych w jednym koncernie. 
nymi cztonkami tego koncernu są Vereinig- 
te Oberschlesische Huttenwerke A. G. Gli- 
wice oraz Steinkohiengrube Castelicngo — 
Ahwchr w Gliwicach. To ostatnie naicży do 
koncernu Ballestrema (posiadającego intere- 
sy i na polskim G. Śląsku) i było od dłuż- 
szego już ezasu posiadaczem większości akcji 
Oberhnutien. Obecnie grupa Casiellengo przej- 
muje od rządu niemieckiego (bank Seehan- 
śilung) pozostałe 45 proc. akcyj koncernu że- 
laznego oraz spłaca kredyty, udzielone temu 
ostatniemu przez Sechandlung w czasie pro- 
wadzenia przez rząd niemiecki specjalnej ak- 
cji pomocy dla przemysłu śląskiego. Całość 
tranzakcji wynosi 16 miln. mk. 

W łączności z tym Oberhuiten podnoszą 


łów- 


cych nagłówków 
nieprzyjemności podczas pobytu tutaj, 
aby wygłaszać rozpaczliwe sądy e tym, 


KRAKOWSKI KURIER PORANNY 


PARYŻ — 14 LIPCA 


Ciężkie chmury, jakie się pojawiły, 
na skłóconym horyzoncie europej- 
skim, przysłoniły piękny firmament 
wydarzeń dnia 14 lipca b. r. w Pary- 
mue 


A warto do niego powrócić. Na pew 
ne szczegóły zwrócić uwagę. 

Oddajemy w tym względzie głos Ry- 
szardowi Ordyńskiemu, który na ła- 
mach „Czasu“, pod tytułem w nagłów 
ku zawartym, kreśli niezwykle cie- 
kawe i interesujące spostrzeżenia. 


Pozwolimy je sobie w wyjątkach 
zacytować: 


„Jakże często spotykamy się i u nas 
z tym łatwo rzucanym w opinię publicz- 
ną twierdzeniem, że Paryż już się „skoń- 
czył* i że Francja jest już „na ukończe- 
niu*. Wystarczy ludziom kilka alarmują- 

gazeciarskich i kilka 


co czeka Francję. 

Ale na szczęście dla Francji, nastroje 
nie tworzą rzeczywistości, a nawet nie bę- 
dą tworzyć historii, o ile ona zechce być 
sprawiedliwa i uczciwa. 

Intelekt, zdolność myślenia, bogactwo 
finansowe i potężna armia, — jeszcze na 
dosyć długo będą mogły z energią prze- 
czyć różnym domorosłym plotkom o zmie 
rzchu Francji. 

Skrót tego odcinka, którym Francja mo 
że się szczycić i składać dowód swojej 
czujności politycznej, pokazano nam w 
całej okazałości tego czternastego lipca. 
To armia francuska“. 


Tutaj autor opisuje szczegółowo po- 
chód różnych formacyj wojskowych 
i stwierdza, że na twarzach wszyst- 
kich maszerujących żołnierzy malo- 
wał się potężny duch walki w obronie 
własnego kraju. 

P. Ordyński powiada: 


„Miało się nagle świadomość tej pewnej 
chwili, w której nic nie będą znaczyć róż- 
nice przekonań politycznych, dzisiaj bar- 
dzo klimaty tego kraju mącące, a jeden 
tylko głos będzie słyszalny — rozkaz wo- 
dza“. 


Wreszcie autor dochodzi do kon- 
kluzji najcharakterystyczniejszej: 

„Wśród dypłomacji, bacznie obserwują- 
cej formacje wojskowe niejeden przedsta- 
wiciel obcego państwa mógł się przekonać, 
że i bez haseł totalnych można wychować 
żołnierza w duchu i w dyscyplinie spraw- 
nej i mądrze kierowanej armii*. 


Bez haseł totalnych można wycho- 
wać żołnierza... 


O to właśnie chodzi. Widzieliśmy 
jak armia pruska, butna bezgranicz- 
nie, uciekała z placu boju podczas 
końca wojny Światowej, jakie lanie 
oberwała brygada włoska niedawno 
temu w Hiszpanii. 


I odwrotnie, jak bohatersko walczy- 
ła armia francuska pod Verdun, ja- 
kich cudów dokazują wojska ludowe 
w Hiszpanii, zmuszone walczyć prze- 
ciwko obcym najeźdźcom. Jak męsko 
walczyła armia polska, złożona z chło 
pów, robotników i studentów. pod 
Warszawą 1920 roku! 


gospodarcza 


Górnym $Śląskii 


swój kapitał akcyjny z 15 miln. m. na 20 
mil. m., przy czym ealość nowej emisji przej- 
muje grupa Castellenzgo wpłacająe tymczasem 
25 proc. należności gotówką. Dla przeprowa- 
dzenia wszystkich z przegrupowaniem przed- 
siębiorstw związanych tranzakcyj grupa Cas- 
tellengo wypuścila 5 proc. pożyczkę obliga- 
cyjną w wysokości 12 miln. mk. Emisja ta, 
wyłożona do subskrypcji przez DD-banki 
po kursie alpari, została natychmiast po o- 
twarciu pokryta ze znaczną nadwyżką. Nie 
bez wpływu na to było zapowiedziane przez 
prospekt subskrypcyjny podjęcie wypłaty dy- 
widendy w wysokości 5 proc. 

Ścisły związek z zawarciem tranzakcji ma 
fakt, że w ramach planu 4-łetniego przewi- 
dziane jest prowadzenie przez Oberhutten 
poszukiwań i wydobycia rud krajowych, a 
przez Castellengo — Zakładów uszlachetnia- 
nia węgla . (Ag. „Echo*). 


Armia musi być związana z ludem, 
lud ten kochać i przezeń być kocha- 
ną. 

Nie wiemy jaką bitność okaże ar- 
mia hitlerowska, wychowywana w du 
chu totalnym. Wiemy jaki los spotkał 
armię pruską, wychowaną w podob- 
nym duchu. Armia hitlerowska jest 
podminowana walką, jaką doły ludo- 
we staczają z obecnym reżimem dyk- 
tatorskim. Nie wiadomo jak się one 
zachowają w momencie decydującym, 
gdy zechcą wziąć odwet na swych 
dzisiejszych prześladowcach? 

Powtarzamy: armia musi być orga- 
nicznie związana ze społeczeństwem, 
musi być Przesiąknięta duchem demo 
kratycznym, promieniującym od tego 
społeczeństwa, które samo żyje w wa- 
runkach tejże demokracji i swobód 
politycznych! 

Tak jest we Francji, tak jest w An- 
gli, w której — ABC zechce to zano- 
tować w swoich kronikach ankieto- 
wych — ministrem wojny jest Żyd 
Leslie Hore - Belisha. 

Ale powrócimy do reportażu Or- 
dyńskiego. 

Kreśli on w dalszym ciągu opis ma- 
sowego pochodu  najróżnorodniej- 
szych organizacyj robotniczych, Przy- 
tacza napisy widniejące na transpa- 
rentach. 


„Poza czysto demokratycznymi napisa- 
mi lub hasłami robotniczymi, widzieliśmy 
hasła w stylu przyjaźni polsko-francus- 
kiej dla zdobycia „Pokoju Powszechne- 
go“, 


Hasła przyjaźni polsko-francuskiej 
widniały na transparentach robotni- 


| 
| 


czych. Nie na transparentach organi- 
zacyj prawicowych, ale robotniezych. 
Jakie to znamienne i wymowne! Fran 
cja rzadko urządza wielkie uroczysto- 
Ści uliczne. Niemcy hitlerowskie ro- 
bią to częściej i bardziej pompatycz- 
niej. Nie słyszeliśmy dotąd, aby na 
transparentach hitlerowskich stowa- 
rzyszeń, kiedykolwiek widniały napi- 
sy, lub hasła, przyjaźni polsko-nie- 
mieckiej, mimo zapewnienia p. Cata- 
Mackiewicza o polonofiliźmie Niem- 
ców. 


I, dobrze, że takich haseł w czasie 
pochodów manifestacyjnych Niemcy 
nie wysuwają. One byłyby nieszczere. 
Za to propagują nasi „przyjaciele“ za- 
chodni inne hasła. Pisaliśmy już o 
nich: antypolskie. 


Znajduje się w reportażu p. Ordyń- 
skiego kilka innych jeszcze pięknych 
opisów, śmiałych i pobudzających do 
refleksji, ale brak miejsca nie pozwa- 
la na ich przytoczenie. Reasumujemy: 


Jedno zdaje się nie ulegać wątpli- 
wości: Francja demokratyczna to rę- 
kojmia pokoju, to szezery i niezawod- 
ny sojusznik Polski. Polska niczego 
więcej nie pragnie, jak tylko Pokoju, 
bezpieczeństwa swych granic, i wier- 
ności od swoieh sprzymierzeńców. — 

Dlatego z zaufaniem spogląda ku 
Paryżowi, a nie ku spadkobiercom po 
lityki Bismarcka! 


Nie wierzy Berlinowi, pomimo Ca- 
tom i Kadenom, pomimo „,starczych* 
nawoływań p. Studnickiego do zawar. 
cia sojuszu wojskowego, 

Idem 


Pomawianie rządu o łamanie ustawy 


W niedzielnej „Gazecie Polskiej“ 
czytaliśmy reportaż z budowy zapory 
wodnej na Dunajcu pod Rożnowem. 
Autor opisuje intenzywną pracę nad 
tym dziełem, jego ogrom i korzyści, 
jakie z tego wynikną. M. in. czyta- 
my: 

„Bo przy budowie zapory rożnowskiej 
pracuje w tej chwili ponad 1200 robotni- 
ków, rzucając 812 m? betonu na mury za- 
pory w przeciągu 12 godzinnego dnia pra- 
ey“. 


Ustawa o 8 godzinnym dniu pracy 
w Polsce jeszcze obowiązuje * natu- 
ralnym obowiązkiem władz jest czu- 
wać nad wykonaniem tej ustawy, jak 
każdej innej. A tu na łamach pisma, 
o którym notorycznie wiadomo, że 
jest w stosunkach z rządem, pomawia 
się rząd, że sam łamie ustawę. Jak po- 
godzić jedno z drugim? 

Robotnicy w niektórych katego- 
riach walczą o skrócenie czasu pracy 
z 8 na 6 godzin (w górnictwie). In- 
spektorzy pracy czuwają, mają obo- 
wiązek czuwać nad dotrzymaniem 
tych przepisów — czy, jeżeli twierdze- 
nie autora z „G. P.* odpowiada praw- 


dzie, przy pracach rządowych ustaje 
ingerencja inspektora pracy? Gdyby 
tych 1200 robotników pracowało tyl- 
ko 8 godzin, możnaby zatrudnić je- 
szcze 600 robotników, co wobec sil- 
nego jeszcze bezrobocia nie jest drob- 
nostką. 


Należałoby — w interesie powagi 
władz — tą sprawę wyjaśnić: czy jest 
prawdą, czy nie? Bo ludzie mogliby 
mieć wrażenie, że „co wolno woje- 
wodzie...“ Jako dziennikarze jesteśmy 
przyzwyczajeni do tego, że kążda wia- 
domość dotycząca władz publicznych, 
o ile tym wydaje się nieprawdziwą, 
zostaje sprostowana na podstawie u- 
stawy prasowej i to musi być wy- 
drukowane pod groźbą zawieszenia 
pisma. Czy w tym wypadku nie zacho. 
dzi klasyczny przykład konieczności 
sprostowania. 


Może też być, że prowadzący robotę 
państwowi czy prywatni inżynierowie 
na własną rękę wprowadzili 12 go- 
dzinny czas pracy, Czyżby najbliższy 
inspektor pracy — zdaje się w Tar- 
nowie — nie był o tym poinformowa- 
ny? 


UWAGI NA CZASIE 


W jednym z czasopism śląskich, 
czytamy oryginalne wynurzenia: 


ORYGINALNY UKŁAD STOSUNKÓW. 


Trzeba być wielkim mędrcem, aby zrozu- 
mieć co się dzieje na świecie, Największy 
wróg komunizmu Hitler wprowadzi w Rze- 
szy zażartą walkę z religią i wyprzedził w 
swych napaściach na Kościół nawet bolsze- 
wickich bezbożników. 

Tymczasem przyjaciel moskiewskich bez- 
bożników Lejba Blum tak dalece szuka zgo- 
dy ze Stolicą Apostołską, że w masońskiej 
i radykalnej Francji zezwala się na urządze- 
nie potężnej manifestacji religijnej w Lisieux 
na którą przybywa po raz pierwszy od roku 
1801 legat apostolski i to w dodatku sam zna- 
komity „orzeł Watykanu“ kardynał Pacelli. 

I w chwili kiedy zwalczający bolszewików 
Niemcy krzyczą na wiecu: „powiesić kardy- 
nała* i podobnymi okrzykami witają ordy- 
narną napaść na kler wroga bolszewizmu — 
Goebbelsa tłum masońskiej Francji wita Kar- 
dynała — legata wybuchami niespotykanego 
entuzjazmu i na powitanie wysłannika Ojca 
św. woła „niech żyje Papież“, „niech żyje 
Kościół“, „niech żyje Kardynał“. 


Trudno posądzać Bluma o specjalne sym- 
patie dla Kościoła, ale Blum mimo swych 
czerwonych poglądów jest mimo wszystko 
tęgim mężeni stanu. A jako tęgi mąż stanu 
rozumie jedno, że wałka z chrześcijaństwem 
jest walką niebezpieczną, i że jeżeli Francja 
chce zająć się swoją przyszłością to lepszym 
drogowskazem są wytyczne św. Kongregacyj 
rzymskich. niż „nauki“ zbzikowanego starusz 
ka Ladendorfa. 

Nie mniej układ stosunków jest bardzo o- 
ryginalny. 

Na powyższy temat wypowiedzieliś. 
my już swoje uwagi w artykule p. t. 
„Wymowne milczenie. Pismo śląskie 
w zasadzie potwierdza nasz pogląd. 
Bruknie w nim tylko apostrofy pod 
adresem naszych klerykalnych dzien- 
niczków, których obrona katolickich 
Niemców i księży, kończy się tam, — 
gdzie zaczyna się uniżony pokłon 
przed bałwochwalczym kultem pogań- 
skiej religii Hitlera — Boga! Pismom 
tym poszła w niesmak pochwała pa- 
pieża, wyrażona legatowi kardynało- 
wi Paccelli'iemu i tym, którzy zwal- 
czają hitlerowski „kulturkampf“, 
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KRAKOWSKi 


KURIER PORANNY 


PIĘKNY SUKCES 


Kraków, 21 lipca. 

Ministrowie skarbu z czasu 1930— 
36 mogą dostać żołtaczki z zazdrości 
po przeczytaniu sprawozdania ze stra 
ny dochodowej budżetu za pierwszy 
kwartał 1937-38 tj. kwiecień — cezer- 
wiec 1937. Można wyrazić przypusz- 
czenie, że obecny minister skarbu p. 
Kwiatkowski jest nietylko zadowolo- 
ny, ale i trochę zdziwiony tym sukce- 
sowym wynikiem swoich zabiegów o 
Przywrócenie równowagi budżetowej, 
przynajmniej co się tyczy dochodów. 
Trzeba tu wyjaśnić, że gros pracy nad 
zrównoważeniem budżetu polegało 
właśnie na powiększeniu dochodów, 
Podczas gdy w dziale wydatków na- 
sląpiła mniejwięcej stabilizacja i tak 
niewielkich pozycji. 

Dochody skarbu w I kwartale roku 
budżetowego wynosiły 557.2 miliony, 
co w porównaniu Z analogicznym 
kwartałem ub. r. daje 33.5 miliona 
nadwyżki. Suma dochodów w stosun- 
ku rocznym obraca się w granicach 
9900 milionów, co u nas jest zjawis- 
kiem już od lat, gdy zaczęto szukać 
ratunku przed lawiną deficytową w 
zmniejszaniu wydatków, zadowalając 
się drobnymi podwyżkami dochodów. 
Teraz dzieje się odwrotnie: główny 
nacisk położono na zwiększenie do- 
chodów, co na zewnątrz uwidoczniło 
się najwymowniej w tzw, podatku 
specjalnym. 

Analiza poszczególnych pozycji do- 
chodowych wskazuje pocieszające — 
z punktu widzenia interesów skarbo- 
wych — zjawisko: wszystkie prawie 
wykazują w stosunku porównawczym 
nadwyżki. Szkoda tylko, że zrobiono 
wspólną grupę z trzech tak rozmai- 
tych podatków: majątkowego, dodat- 
ków do podatków i podatku specjal- 
nego — razem 48.8 milionów zł. Moż- 
na z wielkim prawdopodobieństwem 
przyjąć, że ten ostatni podatek daje 
największy udział w tej pozycji — 
przyjmujemy tak z tego powodu, że 
przed jakimś rokiem p. Kwiatkowski 
oświadczył, że nie może się wyrzec 30 
paru milionów z tego źródła. 

Bolączką — do wytrzymania — 
jest nieznaczny spadek wpłat z mono- 
polów skarbowych. Nie chodzi natu- 
ralnie o ten minus 400.000 zł, ale o 
sam fakt: nie nastąpiła jeszcze w tym 
szkielecie budżetu pełna stabilizacja. 
Dobrze natomiast spisały się przedsię- 
biorstwa państwa, w wpłacając o prze- 
szło 5 milionów więcej niż w I kwar- 
tale ub. r. i i 

Nie można naturalnie z wyniku je- 


dnego kwartału wnosić o całym roku. 


Mogą być miesiące lepsze i gorsze, ale l 
ogólna sytuacja jest taka, że o powro- Ę 


cie deficytu mówić nie można. To 
powinnoby dać pewne wskazówki co 
do dwóch podatków względnie obni- 
żek: podatku specjalnego i „emery- 
tów zaborczych. Obecnie w minister- 
stwach pracuje się nad budżetem na 
1938-39. Czy i w jakim stopniu spra- 
wy te zostaną pozytywnie załatwione, 


| nikt naturalnie nie wie, natomiast wia 


domo coś przeciwnego: reforma po- 
datku dochodowego, zapowiedziana i 
będąca w opracowaniu, ma być zro- 


stwo, twierdzą, nie może pójść w kie- 
runku zmniejszenia swych dochodów. 
Trzeba więc wyrzec się wszelkich na- 
dziei? 
Zobaczymy, 
L. 


II. TURNUS 
WZOROWEJ 


-mam n 


KOLONII 


HARCERSKO - WYPOCZYNKOI KOWEJ 


wZAWOI 


Związku Kombatantów-Zydów wyjeż- 
dża 25. VII. br. i wraca 23. VIII, br. 
Informacje i wpisy: Rynek gł.. 12, II. 
p. od godz. 18'30—20-tej. 468/37 


Rokosz fakira z Ipi przeciw władzy 


brytyjskiej w Indiach 


wW prowincji Waziristan w Indiach 
tuż nad granicą Afg ganistanu, trwa od 
dłuższego czasu krwawy rokosz prze- 
ciwko Anglii ze strony szeregu ple- 
mion indyjskich z fakirem z i na 
czele. 

Rząd angielski na początku odnosił 
się z lekceważeniem do powstańców, 
lecz im dalej, tym jaskrawiej okazuje 
się, że powstanie to będzie kosztowa- 
ło Anglię wiele wysiłków i pieniędzy. 

Na początku wysłała Anglia trans- 


port wojska, liczący około 4.000 jest | 
nierzy, lecz wnet okazało się, że jest | 
to niewystarczające. Zanim żołnierze 
przybyli na przeznaczone miejsce, To- 
kosz przybrał na nasileniu i objął no- 
we plemiona. Anglia musiała przeto 
posłać nowe transporty wojsk i teraz 
walczy już na owym froncie 14.000 
żołnierzy. 

Walka ta jest trudna, albowiem gó- 
ry, skały i wąwozy stanowią natural- 
ną twierdzę dla powstańców. 


Kraków w paski i kratki... 


(g) Oczywiście na skrzyżowaniach 
ulic w centrum, a to w celu nauki 
mieszkańców naszego miasta zawiłej 
sztuki przepisowego chodzenia, a sa- 
mochodów i innych pojazdów różne- 
go autoramentu sztuki może jeszcze 
zawilszej, bo sztuki jeżdżenia. 

Chwalebna myśl i chwalebne jej wy 
konywanie przez zawsze niestrudzone 
organa P. P. Udało nam się zamienić 
kilka słów z jednym ze stróżów bezpie 
czeństwa publieznego na temat tej na- 
uki. 

Posterunkowy z uprzejmym uśmie- 
chem objaśnił nam, że on podczas swo 
jego kilkugodzinnego dyżuru sam oso 
biście udzielił nauki chodzenia około 
400-tu mieszkańcom naszego miasta. 

Okazuje się, że my wszyscy nie u- 
miemy chodzić, ani jeździć, bo prze- 
cież onegdaj nieomal pod okiem po- 


licji na skrzyżowaniu ulicy Szczepań- | 


skiej z Dunajewskiego zderzyła się 
taksówka z motocyklem. Wiadomości 
tej nie podaliśmy osobno, z powodu 
tego, że ofiar w ludziach nie było, a 


jedyny kandydat na ofiarę udał się 
osobiście na miejsce opatrunku do Po- 
gotowia. 

Chcielibyśmy tylko zwrócić uwagę 
na to, że podczas niedawno urządzo- 
nych w Warszawie, podobnych nauk 
chodzenia i jeżdżenia dość liczny u- 
dział wzięły w pomocy P. P, różne 
organizacje męskie, a u nas w Kra- 
kowie nikt o tem nie pomyślał. 


Czy tydzień ehodzenia ustępuje w 
czym tygodniowi np. konia? Sądzimy, 
że nie. 


A może to dlatego, że podczas takie- 
go tygodnia trzeba pracować i nie ma 
capstrzyków. 

Inna rzecz, że przydałoby się nam 
więcej tych tygodni nie tylko umiejęt- 
ności chodzenia po ulicach miasta, ale 
i grzeczności wobec przechodniów i tł. 
p- głupstw, z których jednakże życie 
się składa. 

Dlatego organom P. P. w Krakowie 
za swoją pracę w nauczaniu chodze- 
nia i jeżdżenia należy się uznanie! 


STRESZCZENIE PO- 
WiEŚCI 


„GORĄCA KREW 


aj 


Podobnie jak Włosi w Abisynii zmu 
szeni są również Anglicy zakładać szo 
sy oraz koleje, by umożliwić swobod- 
ny ruch swym wojskom i transportom 
amunicyjnym. Przewiezienie na miej 
sce transportu wojska oraz amunicji 
trwa kilka tygodni. 

Poza tym chorują tam masowo an- 
gielscy żołnierze na malarię. 

Wśród zagadnień, które powstanie 
to wysunęło dla dowództwa angiel- 
skich wojsk największą troskę budzi 
sprawa obuwia dla żołnierzy, Przy 
zwykłch marszach i wałkach górkich 
używane są specjalnie do tego przezna 
czone buty górskie, podbite gwoździa- 
mi. 

Góry jednak w Waziristanie są tak 
śliskie, że buty górskie nie nadają się 
do tego celu, 

Plemiona górskie w Waziristanie 
posługują się specjalnymi butami do 
łażenia po górach, butami, których po 
deszwy są splecione ze specjalnej tra- 
wy. 

Trawa ta jest elastyczna i niezwy- 
kle trwała. Angielskie dowództwo woj 
skowe nie wynalazło jeszcze dotych- 
czas odpowiedniego rodzaju obuwia, 
którym by można było się posługiwać 
w tych niebezpiecznych górskich ope- 

racjach wojskowych. 


Na razie pochłania ta wojna oibrzy. 
mie sumy. Z powodu kosztów trans- 
sportowych i specyficznych warun- 
ków tropikalnych — jest to jedna z 
najdroższych wojen, które Anglia kie- 
dykolwiek prowadziła. Już dziś woj- 
na ta pochłania prawie milion funtów 
tygodniowo. 


ZEE 
KUP ZNACZEK 
PRZECIWGRUŹLIiCZY! 


I MIŁOŚĆ KRÓLEW- 
SKA* 


Działo się to za czasów 


panowania króla Kazi- 
mierza Wielkiego. 
Przywleczona z połu- 


dniowego wschodu czarna 
ospa, zbierała obfite Żni- 
wo, siejąc ogólny po- 
Płoch, 

W okresie tym walka 
Polityczna pomiędzy kró- 
lem a księdzem Baryczką 
zaczęła dochodzić do kul- 
Minącyjnego napięcia. 

Kięskę tę i rozpacz lu- 

u wykorzystuje spryt: 
nie ksiądz Baryczka i kie 
oy tłumy zebrane u stóp 
Sóry wawelskiej błagają 
królewskiej pomocy i ra- 
funku i kiedy Kazimierz 
bezsilny wobec woli bo- 
skiej ratunku tego dać 
nie może — Baryczka rzu 
ĉa hasło pogromu Ży- 
dów, którzy są sprawca- 
Mi tej klęski. Zatruwaja 

owiem — jak głosi — 
Studnie zarazą, lud wodę 
Piiac, nabawia się tej stra 
Sznej choroby i musi gi- 
NE, Jesi to dzieło szata- 
ai Wytępić trzeba Ży- 
dów —— a gniew Boski mi 


— No i cóż zało?... Szczekaj dalej stara rozpust- 
nico... mnie matka w czystości dośiubnej uchowała. 

— Ale zato pachołek pański akurat kwartał 
przed ślubem spleśniałą cnotę ci w stajni zabrał. 

— Był bowiem młody, silniejszy i goręcej cało- 
wał, niż ten twój stary zbereźnik. 

— A stary kościelny?... nie przyciskał cię po ka- 
żdych nieszporach w dzwonnicy na schodach?... 

— A niby tyś taka znowu święta? Miałaś już pa- 
na, miałaś i męża — a chyłkiem nocą gnałaś do pro- 
wincjała, co u kochanka twego był w gościnie... 

— (o pan i prowincjał — to nie pachołek i ko- 
ścielny — większe ich łoże i uścisk więcej rycerski. 

— Zbereźnico!.. Bezwstydna diablieco, co mę- 
żów naszych wiodłaś na pokuszeniel... 

— Woleli widocznie moje grzeszne ciało — niż 
twoje chude kości. 

— Zaprzestańcie raz przecie, to nie wypada, by 
cnotliwe niewiasty tak grzeszną mową usta plamiły 
— strofuje obie Rogozina. 

— A ty zaraz musisz wetknąć swój nos tam, 
gdzie nie proszą — rzuca się na nią, dla odmiany, 

gata — masz jeszcze jedną, co nigdy nie grzeszyła... 
A powiedz no lubko, jakto to tam z miodkiem w no- 
cy u proboszcza?.., 


Szybko zbliżał się termin ślubu — już za dwa 
miesiące miała Eterka zostać żoną owego bladego i 
małomównego młodzieńca z Cudzymierza, czy też 
z Cudzymowic kieleckich, jak miejscowość tę pow- 
szechnie nazywano. 


Samo wspomnienie o tym, tak mało jej znanym 
człowieku, wywoływało zawsze w jej wrążliwej du- 
szyczce dziwne uczucie nieokreślonego bliżej buntu. 
Daremnie też szukałaby Przyczyny, dlaczego każda 
myśl o przyszłym mężu wzbudzała w niej niechęć do 
życia i roztaczała w okół niczym niepokonaną obo- 
jętność na wszelki przejaw uśmiechającej się do niej 
natury. 


Duszą zaczęła targać nieuchwytna tęsknota — 
przygniatał niezrozumiały niepokój i biedna Ester 
nie mogła sobie nigdzie znaleźć miejsca — wszędzie 
coś za nią szło, dusiło za gardło i szlochem chciało 
się wyrwać przez blednące coraz to więcej z dniem 
każdym wargi. 


Stan ten niezdrowy potęgowała też czuła, ale nie- 
litościwa niewola, jaką otoczyli ją, przerażeni jej 
krasą — rodzice, nie wypuszczając jej ani na jeden 
krok poza próg domcstwa. A kiedy zaniepokojeni jej 
długą nieobecnością na ulicy sąsiedzi, pytali o przy- 
czynę dziwnego osamotnienia, Sara smutnie opuszcza- 
jąc głowę tłumaczyła: 


— Ona taka piękna... taka bardzo piękna... Oba- 


wiam się z Natanem jakiegoś nieszczęścia... 


Konilikt 


Warszawa. PAT. — Posiedzenie sej 
mu rozpoczęło się przy niezwykie peł- 
nej sali, przepeinionych galeriach dia 
publiczności, lożach dyplomatycznych 
loży senatorów iżd, Na kilka minut po 
g. 4 przybył do gmachu sejmu marsza- 
tek Rydz-S$migły w towarzystwie adiu 
tantów i zasiadł w pierwszym rzędzie 
krzeseł ustawionych w loży marszał- 
ka sejmu. W kiika chwil później za- 
siadł w sąsiedniej loży szef kancelarii 
cywiłnej p. Prezydenta min. dr Łep- 
kowski. 

W chwili gdy na salę obrad wszedł 
marszałek Car, w drzwiach wiodących 
do loży rządowej ukazał się premier 
dr Składkowski, za nim. min. Beck, 
sen. Kasprzycki, wicepremier inż. 
Kwiatkowski i reszta członków rządu 
— w pełnym komplecie. W przeciwle- 
głej loży zasiedli wszyscy wicemini- 
strowie oraz wyżsi urzędnicy wszyst- 
kich resortów ministerialnych. W 
przepełnionej loży prasowej — wszy- 
scy korespondenci wszystkich agencji 
zagranicznych i przeszło setka dzien- 
nikarzy poiskich. Bez żadnej przesa- 
dy można stwierdzić, że takich ram 
posiedzenia sejmowego od wielu lat 
nie oglądano. Atmosfera panowała peł 
na napięcia, ale i spokoju a równocze- 
śnie godności. Większość posłów zja- 
wiła się w czarnych ubraniach, jak w 
dni najbardziej uroczyste. Marszałek 
Car otworzył posiedzenie wśród nie- 
zwykłej wręcz ciszy odezytując dekret 
p. Prezydenta o zwołaniu nadzwyczaj- 
nej sesji sejmu dla załatwienia spra- 
wy bezprawnego przeniesienia pro- 
chów Marszałka J. Piłsudskiego. 

Równocześnie marszałek Car za- 
wiadoniił, że wicemarszałek Schaetzel 
zgłosił projekt ustawy o nadaniu p. 
Prezydentowi pełnomocnictw do zała- 
twienia sprawy przy równoczesnym 
znowelizowaniu całego szeregu aktów 
ustawodawczych, celem zaś tego zno- 
welizowania byłoby zapobieżenie raz 
na zawsze wypadkom podobnym do 
tych, jakie rozegrały się w Krakowie 
w dniu 23 czerwca br. Na wniosek po- 
sła Starzaka z Krakowa, sejm jedno- 
głośnie postanowił rozpatrywać pro- 
jekt tej ustawy w trybie skróconym, 
bez odsyłania jej do komisji i do o- 
brad nad projektem ustawy, zgłoszo- 
nym przez wicemarszałka Schactzła 
przystąpić natychmiast. Wobec tej de 
cyzji sejmu marszałek Car zapropo- 


= 3a 


— Alė... 


— Dziś lepiej jest dla córy żydowskiej, jeśli sie- 


dzi w domu... 


-— Nie żal wam jednak dziecka? 


— Większy byłby żal i większy ból, gdyby... 


shańbiono mi dziecię... 


— A czy potrafi ona pokochać takiego niedoraj- 


dę i mruka?... 


| 
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nował, aby projekt ustawy umotywo- 
wał sam wnioskodawca, a to z uwagi 
na fakt, że wobec nieodesłania proje- 
ktu ustawy do komisji, nie został dia 
niej wyznaczony specjalny sprawoz- 
dawea. 

Po tych formalnościach wstępnych 
marszałek Car udziciił głosu wieemar 
szałkowi Selhaetzłowi, który wśród 
wielkiego napięcia i nieprzerywanej 
niczym ciszy, wstąpił na trybunę. Kró 
tko emówiwszy znany fakt przenie- 
sienia trumny z prochami marszałka 
Piłsudskiego do niewykończonej kry- 
pty ped Wieżą Srebrnych Dzwonów, 
mówić zaczął wicemarszałek Schae- 
tzel o Józefie Piłsudskim. Na pierw- 
szy dźwięk imienia Wiełkiego Mar- 
szałka, cały sejm powstał z miejse — 
w łoży swojej powstał również mar- 
szałek Rydz-Śmigły, powstał cały rząd 
wieeministrowie, dziennikarze i pu- 
bliczność na galerii. Wśród przejmu- 
jącej ciszy rozlegał się głos wieemar- 
szałka, mówiące, kim był dla Potski, 
Narodu Polskiego J. Piłsudski i o tym 
co zvstało sammowelnie dokonane w 
Krakowie. 

— Tego czynu ks. metropolity A- 


KRAKOWSKI KURIER PORANNY 
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dama Sapieky nie nie zmaże z kart 
historii metropolii krakowskiej — mó 
wił wicemarszałek Schaetzel. Po za- 
kończeniu tego ustępu przemówienia 
sejm i wszyscy obecni na sali zajęli 
znów swe miejsca. Mówca przeszedł 
do omawiania strony prawnej zagad- 
nienia, wykazująe, że fakt uznania 
przez rzad, iż ł. zw. sprawa wawelska 
została zakończona, czyni nicaktual- 
nym udzielenie p. Prezydentowi peł- 
nomocnietw przez scjm wobec tego 
wycsfuje on zgłoszony przez siebie 
projekt ustawy o pełnomocnietwach, 
stwierdzając, że na zwyczajnej sesji 
sejmu w bieżącym roku trzeba będzie 
przeprowadzić cały szereg zmian w 
niektórych ustawach, mówiących 
szczególnie o pieczy nad Wawelem o- 
raz © prawach rodzin zmarłych, a na 
dziś — stwierdzić trzeba — że głębo- 
ko dotknięta sprawa redzinna Józefa 
Piłsudskiego i najgłębsze uczucia ca- 
łego narodu polskiego — zadośćuczy- 
nienia nie otrzymały. 

Wicemarszałek Schaetzel skończył. 
Nie rozległ się ani jeden oklask — 
sejm ciszą chciał zadokumentować 
swą solidarność ze słowami, które pa- 


Jutro! | Tradycyjny Wesoły Czwartek |Butro! 


22 v| > CY GANERSJE: |22 vr. 


pod znakiem wesołych konkursów 

Piękne nagrody z firm: 
Palais de Fleurs, ul. Wiślna 2. — J. Pischinger, fabryka czekolady. 
Perfumeria „Kosmetyka“ ul. Długa 46. Magazyn mody męskiej „Au Bon Marche“ 
Atrakcyjny program artystyczny. Niezrównany duet Łukiańska i Kalinowski 
w przebojowym tańcu ,„Rigovitto' . Trio „Bonardo'** w ewolucjach akrobatycznych 
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KACEK DLA PAŃ 


Bardzo modne są w bieżącym se- 
zonie bluzki i kamizelki. Nosi się je 
do kostiumów lub spodnie z krótkimi 
bolerkami. Również spódniczki z bluz 
kami jako całość. Robi się je z róż- 
nych materiałów, a to: z jedwabiu, ko- 
ronki, tiulu, georgetty, organdy, piki 
itp. W jednostajnych pastelowych ko- 
lorach lub wzorzyste. Angielskie i 
francuskie, z kicszonkami, guzikami 
lub ryżami, ażurami, kokardami. 

Zestawienia kolorów w tegorocznej 


TU WYCIĄĆ! 


ka Mira, wdowa po miejscowym bankierze — ona ta- 
ka piękna, jak nie przymierzając... ja byłam za mło- 


dits 


modzie są bardzo oryginalne i śmia- 
łe. Kombinuje się dwa lub trzy kolo- 
ry. N. p.: czerwony fiolet z oliwkowo- 
zielonym, srebrno-szary z szmaragdo- 
wym, turkusowy z śliwkowym, utra- 


marynę z perłowym, różowy z grana- ; 


towym i białym, granatowy z białym 
i czerwonym i t, d. 

Do ciemnych popołudniowych su- 
kien nosi się krótkie żakieciki z ango- 
ry, w kolorach: różowym, turkuso- 
wym, morelowym, białym. 


— 59% 


awelgki na foru 
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Sejmu 


lo pieczy nad Wawelem ? 


diy przed chwilą z trybuny. — Mar- 
szałek Car stwierdził, iż program se- 
sji nadzwyczajnej sejmu, zakreślony 
w zarządzeniu p. Prezydenta został 
wyczerpany i posiedzenie zamknął. W 
kompłetnej ciszy pustoszała powoli sa 
la sejmowa. W kuluarach zebrały się 
żywo dyskutujące grupy posłów i pe- 
liżyków. 


Warszawa. PAT. — Po posiedzeniu 
plenarnym sejmu odbył się dalszy 
ciąg zebrania kluku dyskusyjnego u- 
czestników walk o niepodległość. Prze 
wodniczył zebraniu p. wicemarszałek 
Kwaśniewski. Na posiedzeniu, w jed- 
nomyślnym nastroju, po wyczerpują- 
cej dyskusji, stwierdzono, iż państwo 
musi być na przyszłość zabezpieczone 
przed podobnymi faktami samowoli 
jednostek, jak to miało miejsce z ks. 
biskupem krakowskim. 

W związku z tym klub wyłonił ko- 
misję, która ma opracować takie nor- 
my prawne, któreby zapewniły pań- 
stwu należny wpływ na katedrę wa- 
welska, jako panteon narodu polskie- 
go.. 

Ponadto jednomyślnie uchwalono 
wysłać następująca depeszę do pani 
marszałkowej Aleksandry Piłsudskiej: 

Marszałkowa Piłsudska, Pikiliszki 
— Wilno. 

Ktub dyskusyjny posłów i senato- 
rów, uczestników walk o niepodle- 
głość, przesyła Pani Marszałkowej wy 
razy €zci oraz głębokiego współczu- 
cia i bólu, spowodowanym hbezpra- 
wiem biskupa krakowskiego. 

(—) Przewodniczący: Kwaśniewski 

senator. 


Warszawa, PAT. — Zebranie, któ- 
re odbyło się w Resursie Obywatel- 
skiej, po przemówieniu prezesa PAŁ. 
sen. Sicroszewskiego wysłało do pani 
marszałkowej Piłsudskiej depeszę tre- 
Ści następującej: 

„Pani Marszałkowo, racz przyjąć 
od zebranych dnia 20 lipca w sali Re- 
sursy Obywatełskiej wyrazy prawdzi- 
wego bóiu, żeśmy nie potrafili obro- 
nić ani najdroższej trumny Marszał- 
ka przed profanacją, ani Ciebie przed 
sponiewieraniem Twych  najświęt- 
szych praw*, 

(—) Prezydium zebrania organiza- 

cji niepodległościowych. 
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| nie — wytępić z wolą i 
przeciw woli królewskiej, 
Zrozpaczony lud uwie- 

rzył Baryczce i ruszył na 

miasto. Niemieccy naje- 
mni knechtowie i pachoł- 

cy zaczynają rabować i 

mordować w dzielnicy ży 
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— Et, znowu płeciesz Miro — strofnje ją Że- i" m e. a 
SI KW k 3 4%: do domu Efraima Szance 
glenicha T preyon pamiętam cię od dziecka zaw- a Stara babko Rachela 
sze byłaś jak ślimak... ucieka z wnuczką Esterką 
— A nasz stary pan z Opoczna?... — nie biegał RE Aleja 

ne drzwi — biegnie przez 


za mną?... 


ulicę — tu ją dopadają, 


— Jeżeli go nie będzie kochała — to go szano- 
wała będzie jak męża dobrego. On taki spokojny, do- 
bry i uczony... 


— A jednak, Saro, to nie dla Esterki mąż, ona 
jak księżna, gorącą też ma w żyłach krew, do poca- 
łunków i pieszczot stworzone ciało, a on zimny, nie- 
czuły jak modlilewny mur Jeruzalem... To nie dla 
niego żona, — lłumaczy uparcie najbliższa Natanów 
sąsiadka, Agata, przysadzista, czupurna, o dobrych, 
niebieskich oczach, żona mistrza sztuki ciesielskiej 
— Żeglenia. 


— Żeglenicha ma rację... te Żydy nie mają serca 
nawet dla swego tak pięknego, wspólnie w miłości 
bożej zrodzonego dziecka — wtrąca dalsza sąsiadka 
Rogozina, żona stajennego księdza proboszcza. 


= Tak Saro, one słusznie mówią — to nie jest 
mąż dla Esterki... Ona taka piękna, jak nasza biblij- 
na Salomea — ona warta księcia, jeżeli nie króla — 
wtrąca cmokając przez bezzębne usta, bogata Żydów- 


„ — Biegał, masz rację, ale zawsze w nocy, a Wia- 
domo, że wtedy każda krowa czarna. Nie widział twej 
twarzy, jeno potężny zad. — on zawsze za zadkiem 
tylko gonił, a nie za buzią. — Mało to dziewcząt jego 
dzieci niańczyło?... A ty Miro, nie podsuwała$ mu się 
sama, kiedy po mieście gnał prychając jak ogier, a 
teraz mówisz, że to on, z tej twojej krasy za tobą prze- 
padał. Ot rzucił cię raz wieczorkiem na murawę, nie 
było pod ręką czy na oku innej i dobrze cię stłam- 
sił — a tyś tylko zerkała łakomie, by dłużej — rą- 
bie biednej wdowie proslo w oczy, Agata. 


— A tobie żal było Agatusiu, zerkałam nie na 
jego pieszczoty — ale na ciebie, jak w złości zagry- 
załaś wargi i na widok naszych rozkoszy połykałaś 
ślinkę, ukrywszy się za ziemną piwniczką... Myślisz, 
że nie widziałam?... — odcina się kąśliwa Mira. 

— Dziewicą byłam do zamążpójścia, a nie jak 
ty, pańską nałożnicą, 

— Bo pan cię nie łaknął, miałaś chude, jak pi- 
szczele lędźwia i zapadnięte piersi —ałe zato... 


biją niemiłosiernie, cheą 
wydrzeć z rąk jej piękną 
Esterkę. Broni się jak 
lwica — lecz wreszcie 
pada pod ciosami. W tej 
chwili właśnie zjawia się 
król. — Ratuje Esterkę i 
Rachel — następnie prze- 
wieźć każe obie na zamek 
królewski, gdzie nakazu- 
je lekarzom opiekę nad 
staruszką. 

Partia księdza Baryczk' 
posługuje się królową Ra 
kiczaną, wzbudziwszy za- 
zdrość w jej sercu. Królo 
wa żąda, by Żydówki o 
puściły zamek wawelski. 

Gdy Rachel wyzdrowia- 
ła, król wysłał ją wraz z 
Esterką do rodzinnego O- 
poczna. Miejscowy ksiądz 
też burzy ludność prze- 
ciw królowi, 
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Amdegchów 


Andrychów jak 


Andrychów, położony malowniczo w kot- 
linie beskidzkiej, ma wiele danych do roz- 
woju jako miejscowość klimatyczna. Składa 
się na to i obfilość lasów otaczających zew- 
sząd miasteczko, piękna pływalnia, liczne im- 
prezy sportowe organizowane przez BĘ 
związki. Wszystko ło sprawia, że przyjeżdża- 
jący tu licznie lelnicy znajdują w Angi cho; 
wie idcalne miejsce wypoczynkowe. Frek- 
wencju przyjezdnych zwiększa sic arotu Fa 
roku. Tak więc Andrychów stanie się W pe- 
dalekiej przyszłości bardzo popularną miej- 


Jaworzno 
EES, PEA 


Niedołatana „Aleja“ 


W roku ubiegłym, kosztem Funduszu Pra- 
cy zaczęto tutaj budować drogę, klóra miała 
połączyć osiedle fabryczne sAzóŃ z miastem 
Jaworzno. Wskutek nadchodzącej zimy, za- | 
przestano jednak dalszyeh prac, a zbiegiem 
czasu zapomniano o rozpoczętym dziele, któ- 
re doprowadzone prawie, że do połowy, pr 
stawione jest teraz na szkodliwe działanie 
stanie obecnym nie 


atmosieryczne, a wW 
przedstawia żadnej wartości. Ry. 

A przecież bezrobotnych jest dość, aż a 
wiele, a na cel tak pożyteczny znalazłyby się 
chyba i odpowiednie fundusze, >" jedynie 
inicjatywy kompeteninych władz, które wolą 
zaiste, aby wysiłek ludzki i wielkie wydatki 


Kroniką 


„Azotania* (Jaworzno) — 
„Soła“ (Oświęcim) 2:2 


Na pięknym stadionie T. S. Azota- 
nia, która ostatnio wykazuje ożywio- 
ną działalność sportową, odbyły się 
zawody piłki nożnej między drużyną 
gospodarzy a T. S. Soła z Oświęcimia. 
Licznie zebrana publiczność zawiod- 
ła się jednak w oczekiwaniach, gdyż 
gra była nad wyraz jałowa. 

Spotkanie miało nieciekawy prze- 
bieg, a gracze sami robili wrażenie 
znużonych. Drużyna „Soły“ okazała 
się przy tym zespołem niezdyscypli- 
nowanym, a gracze pozwalali sobie 
na niewybredną krytykę orzeczeń sę- 
dziego, który aczkolwiek miał zada- 
nie nieprzyjemnie łatwe, przy tak 0- 
spałej grze obu przeciwników, jednak 
wywiązał się z niego ku zupełnemu 
zadowoleniu publiczności — bardziej 
wd zawodników wyrobionej sportowo. 

W przedmeczu rezerwowa drużyna 
gospodarzy uzyskała wynik identycz- 
ny (2:2) z drużyną K. S, „Kazimierz 


Tarnów 
= Tr ZADRA e 


Krwawe 


w Ubezpieczalni Społecznej 


Z powodów osohistych napadł wezoraj w 
ych znany na tutejszym 


godzinach potudinow 
er na swą ob- 


bruku awanturnik Adam Sęp yng ch 
łubienicę Zofię Mazur, zadając jej kilka cię 


Dziwne zarządz 


Magistrat miasta Tarnowa A 
polecenie usunięcia wszystkich ab > 
ogłoszeniowych oraz kiosków RA R” 
wych, zajmowanych przez a a 
wojennych, które lo kioski służy?y 


Samobójstwo 


przybyła mgr. filo- 
licząca lat 51, do 
do Góry Mopczyc- 
jeczór zabrała prze- 
o stodoły pod 


W czerwcu br. 
zofii Marta Zając, 
swych krewnych 
"kiej. Wezoraj w 
ścieradło i poduszkę d 


| aby fundusze z niego czerpane, mogły być 
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= [i ww 
0 miejscowość 
dak Â aan ceł cy CZEBGH 
scowością klimatyczną. 
TURNIEJ © MISTRZOSTWO 


ANDRYCHOWA 
S. Beskid Andrychów 


| 

K. organizuje w 
dniach od 23 do 25 bm. turniej tenisowy o 
mistrzostwo Andrychowa, W turnieju weź- 
mie udział szereg znanych zawodników. 

W niedzielę, dnia 18 lipca odbył się mecz 
piłki nożnej między K. S. Wisła Kraków i K. 
S. Beskid Andrychów. Zwycięsiwo odniosła i 
drużyna krakowska w stosunku 2:1. Po me- 
czu odbyły się zawody pływackie. 


poszły na marne, zamiast przyjść z pomocą 
miastu i jego obywatelom. 
Skarb państwa nie jest chyba tak bogaty, 


hojną ręką wyrzucane w błoto. A błoto i wil- 
cze doły. wieńczą teraz lo niedokończone 
dzieło „Drogi“ tej unika się o wiele możno- 
ści, a w miarę potrzeby obywatel tutejszy 
woli obejść pół miasta, aby dotrzeć do fa- 
bryki „Azot“ niż brodzić w błocie i piasku — 
na niedoszłej, zapomnianej alei, 

Jak to mówią: o mały figiel, a byłaby dro- 
ga. Narazie posiada jedynie symboliczne zna- 
czenie i w imię koniecznej potrzeby woła o 
rałunek. , 


sportowa 


ze Śląska. Okazała ona więcej serca 
do gry i podobała się publiczności na- 
ogół lepiej niż pierwsza drużyna. 


„Victoria“ Jaworzno — 
„Powstanie* Brzezinki 


Wniedzielę 18 bm. odbyło się na 
boisku T, S. Victoria spotkanie towa- 
rzyskie w piłce nożnej między druży- 
ną gospodarzy a drużyną T. S. „Po- 
wstanie“ z Brzezinki. 

Spotkanie to zakończyło się zwy- 
cięstwem „Powstania“ w stosunku 
2:1. Zwycięscy mieli przewagę przez 
cały okres zawodów i zasłużyli na 
wyższe zwycięstwo. Pokonani mają 
do zawdzięczenia jedynie swojemu 
bramkarzowi tak mały stosunek bra- 
mek. Dla zwycięsców bramki strzelił 
lewy łącznik i prawe skrzydło, dla 
pokonanych środek ataku. Podczas 
meczu doszło do przykrego incydentu 
gdyż lewy obrońca drużyny „Vietorii 
kopnął będącego bez piłki przeciwni- 
ka, za co słusznie został wykluczony 
z gry przez sędziego. 


zajścia 


ostrym nożem. Broczącą w krwi kobietę aih 
wieziono w ciężkim stanie do szpitala, zaś 
awanturnika mimo oporu przyaresztowano. 
Q—— 


enie Magistratu 


również d!a celów ogłoszeniowych. 

Zarządzenie usunięcia kiosków Wy- 
daje się bardzo dziwne. albowiem wy- 
konywano je pod nadzorem Magistra- 
tu. 


bezrobotnej 


pretekstem, że tam będzie spała. 

Rano krewni zauważyli i zasty- 
głe zwłoki, wiszące na prześcieradle. 
Powód samobójstwa: brak pracy oraz 
rozstrój nerwowy. 
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Piłka neżna w Tarnowie 


Ognisko — WKS Tarnów 4:3 (2:2) | 
| 
i 


Aun V oR TANARA 


„Siąsk“, który wykazał niższą klasę 
od ,„„Tarnowiię. Sędzia p. Honig. 
ZAWODY O MISTRZOSTWO KL. A 
Samson — Wisłoka (Dębica) 4:0 (1:0) 

Po ładnej i ambitnej grze zasłuże. 
nie wygrywa Samson. Bramki dla 
gospodarzy zdobyli Eisen 2, a tym 1 
z karnego, i Argand 2. 


W ubiegłą niedzielę jarosławskie 
„Ognisko* rozegrało na stadionie woj 
skowym towarzyskie spotkanie pił- 
karskie z B. klasowym WKS Tarnów. 
Mecz ten zakończył się zwycięstwem 
„Ogniska“ 4:3 (2:2), jakkolwiek wy- 
nik remisowy byłby może odpowied- 
niejszym wykładnikiem sił obu zes- 
połów, różnych co do klasy. 


KS. Śląsk — Tarnowia 2:1 (1:1) 
Gra naogół równorzędna. Mimo le- 
pszej kondycji gospodarzy wygrywa 


= 


Kino APOLLO: Od czwartku 22 b. 
m. przebojowy film niebezpiecznych 
przygód i atrakcji pt. „Robin Hood“ 
z Eldorado. 


RZESZÓW 


Ulica gen. Orlicz-! 
w Rzeszowie 


Jak już donieśliśmy na jednym z 
ostatnich posiedzeń Rady miejskiej w 
Rzeszowie, uchwalono jednomyślnie 
na wniosek Ligi Morskiej i Kolonial- 
nej przemianować ulicę SŚkarbową na 
ul. Gen. Orlicz-Dreszera. Obecnie U- 


Prąd elektr. dia fmy H. Cegielskiego 


W związku z zawartą umową o do- 
starczenie prądu elektrycznego dla 
fabryki H. Cegielskiego S. A. oddział 
w Rzeszowie, elektrownia miejska za- 
łożyła obecnie kabel wysogiego napię. 
cia o mocy 6.000 Y. 

Kabel ten dostarczony przez firmę 
„Kabel Palski* w Bydgoszczy, ułożo- 
no pod chodnikiem o średniej głębo- 
kości 80 cm, a prowadzi przez Targo- 
wicę, ul. Zbyszewskiego, Mickiewicza, 
Rynek, Kościuszki, 3-Maja, Jagielon- 
ską, Iloffmanowej na teren fabryki o 
łącznej długości 2300 m. 

Prace powyższe wykonano pod kie- 


reszera 


rząd wojewódzki zatwierdził uchwałę 
Rady miejskiej w Rzeszowie i w maj- 
bliższych dniach nastąpi oficjalne 
przemianowanie nazwy ulicy Skarbo- 


wej na ul. Gen. Orlicz-Dreszera. 


runkicm inż. Gronikowskiego w re- 
kordowym jak na stosunki rzeszow- “ 
skie czasie 3 dni, wraz z naprawą 
chodników. Niezależnie od tego zain- 
stłalowano w elektrowni miejskiej 
przetwarzać się będzie prąd stały na 
z rozdzielnią, przy pomocy której 
przetwarzać się będzie prąd stały an 
zmienny. Prąd dostarczony będzie fir- 
mie Cegielski już od tego tygodnia, 

Koszta kabla elektrycznego stano- 
wiącego własność gminy wraz z uło- 
żeniem wynosi 40.000 zł., zaś prze- 
twornica zostaje własnością Cegiel- 
skiego. 


B och mia 


zagadkowy napad na starca 


W czasie nieobecności reszty domo- 
wników, gdy w chacie pozostał jedy- 
nie 60-letni Jan Jarotek w Leszczynie 
wdarli się jacyś osobnicy i ciężko po- 
ranili nieszczęśliwego starca. 

Po przybyciu do domu zastała ro- 
dzina starca, leżącego w stanie nie- 


przytomnym na podłodze. 

Jarotek przewieziony do szpitała 
powszechnego w Bochni zmarł. Sek- 
cji zwłok dokonała komisja sądowo- 
lekarska w osobach s. gr. dr. Płaczka, 
dra Tuni i apl. s. mgr. Wolskiego. 

Zabójców poszukuje policja. 


E ódawwicjcc jaa sésa ficas 


W fabryce naczyń glinianych H. 
Münzera w Bochni został ostatecznie 
zlikwidowany strajk okupacyjny, któ. 


Około 200 robotników, po uzgod- 
nieniu warunków, przystąpiło do pra- 
cy. 


ry trwał już od dłuższego czasu. 


a natin 


RA 


NAZCA 


pea Tha TaS] 
POLSKA FABRY 


FARB I LAKIERÓW 


ABD LUTZ 


Spółka z 0. o. 481/57 
KRAKÓW XXII, UL. KALWARYJSKA L, 66. 
Poleca pierwszorzędnej jakości: 
Lakiery emałiowe do robót zewn. i wewn. 
Lakiery podłogowe 
Lakiery do grzejników 
Lakiery kopalowe 
Lakiery bursztynowe 
Lakiery damarowe 
Lakicry powozowe 
Lakiery do szlifowania 
Lakiery nitroccellulozowe 
Farby rdzochronne „Bessemerowskie* 
oraz wszelkie farby i lakiery dla celów przemysłowych 
i prywatnych. 


SETY TY PTZ L SZĘTRTHEZTĘTTRYTELE E Fidi- 


Wielka obława mna terenie Krakowa 


Organa policji przeprowadziły o- 
bławę na terenie V Komisariatu, pod- 
czas której zatrzymano 8 osób do 


stwierdzenia tożsamości, przy czym 
skontrolowano 26 melin, ogrody i bul 
wary nad Wisłą. 
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„Za kraty wiezień i druty obozów” 


Upływa 20 lat od chwili, gdy do 
mieszkańców Warszawy, a niebawem 
i do wszystkich Połaków, gdziekol- 
wiekby się znajdowali, dotarła wstrzą 
sająca wiadomość: Józef Piłsudski a- 
resztowany! 

Nad ranem dnia 22 lipca 1917 r. 
został wywieziony z Warszawy Józef 
Piłsudski wraz z szefem sztabu I Bry- 
gady Legionów, Kazimierzem Sosnko 
wskim. Po pewnym czasie dopiero 
wiadomym się stało, gdzie się znajdu- 
je wskrzesiciel idei Czynu Zbrojnego, 
Komendant Legionów. Znajdował się 
w celi twierdzy Magdeburskiej... 

Dzieje przedostatniego roku naszej 
ery zaborczej obfitują w wysoce dra- 
matyczne przejścia i mają wstrząsa- 
jącą dynamikę. 

Rewolucja w Rosji w marcu 1917 
jest faktem przełomowym, który — 
jak to określił Leon Wasilewski — 
„niby błyskawica oświecił nowe dro- 
gi polskiego ruchu  wyzwoleńczego, 
dyktował nowe zadania obozowi nie- 
podległościowemu'. 

Społeczeństwo polskie nie dostrze- 
gło wtedy jeszcze następstw tego prze 
łomu, jego dalekosiężnych skutków. 
Powaśnione, zatomizowane, oszoło- 
mione.... 


Ale geniusz Józefa Piłsudskiego zro- 
zumiał wymowę faktów, przewidział 
następstwa obalenia caratu i wybuchu 
rewolucji w Rosji. Nie po raz pierwszy 
i nie po raz ostatni... Wielkość Józefa 
Piłsudskiego polega — między inny- 
mi jej cechami — również i na darze 
przewidywania, na błyskawicznym 
wysnuciu wniosków z przesłanek, któ 
re dla innych, ludzi przeciętnych, 
tworzyły jeszcze kłębiący się chaos. 

Wiosna 1917 roku — przynosi też 
zmianę taktyki Wodza Narodu i skie- 
rowuje ruch niepodległościowy na in- 
ne tory. W swych wspomnieniach z 
tych czasów opowiada Wasilewski o 
zebraniu, na którym Józef Piłsudski 
podał zasady i cele, wynikające ze 
zmiany sytuacji. Rewolucja w Rosji 
-— oświadczył — oznacza ustąpienie 
tej ostatniej na czas dłuższy z szere- 
gu czynników,  rozstrzygających w 
sprawie polskiej, a więc nakazuje pol- 
skiemu obozowi niepodległościowemu 
zwrócenie obecnie wszystkich sił prze 


ciw okupantom, w których ręku zna- 
lazła się całość ziem polskich. Rosji 
w tej chwili nie ma na tych ziemiach, 
jest natomiast Austria, są Niemcy, 
z którymi trzeba stoczyć walkę zde- 
cydowaną o państwo polskie, o jego 
samodzielność i granice. 

Odpowiedzią zaborcy na to było 
uwięzienie Józefa Piłsudskiego — by- 
ła samotna cela w twierdzy Magde- 
burga. 

Nastąpiło internowanie żołnierzy 
Józefa Piłsudskiego w Szczypiornie i 
Beniaminowie, obozy koncentracyjne 
w Verl i Havelbergu, gwałtowne re- 
presje w stosuku do P. O. W. Było w 
następstwie niemal półtora roku mar- 
tyrologii tego pokolenia Polaków, któ 
re na zew Komendanta ruszyło w bój 
— ostatniej martyrologii więziennej, 
zapoczątkowanej już w r. 1772 przez 
Rosjan uwięzieniem i wywiezieniem 
biskupa Sołtyka do Kaługi, a dopełnio 
nej w ostatnim roku ery niewoli wy- 
wiezieniem Józefa Piłsudskiego i Je- 
go towarzyszy broni „za kraty więzień 
i druty obozów... 

Jednak mylili się ci, którzy fizycz- 
nie unieruchamiając Komendanta w 
celi więziennej, sądzili, że w ten spo- 
sób unieruchamiają zarazem siły du- 
chowe, promieniujące z tej najwię- 
kszej w dziejach narodu postaci Pol- 
ska Organizacja Wojskowa podjęła 
zadania, wyznaczone przez Józefa 
Piłsudskiego na wiosnę 1917 roku. 
„Polska Organizacja Wojskowa 
stwierdził w wiele lat potem Komen- 
dant — opierała się jedynie na swoich 
własnych polskich siłach, szukając o- 
parcia jedynie w rozwoju stałym we- 
wnętrznej siły moralnej, siły duszy, 
niekiedy tak pięknej i potężnej, że 
przypomnieć może największe wysił- 
ki narodu, gdy walczył o swój byt nie 
zależny“. 

Dzieje tych ostatnich chwil naszej 
niewoli, dzieje od 22 lipca 1917, gdy 
przemoc osadziła Józefa Piłsudskie- 
go w samotni Magdenburga, do 10 
listopada 1918, gdy wśród niesłycha- 
nego entuzjazmu Wódz Narodu staje 
w stolicy wyzwolonej Polski — są 
nam wszystkim znane i drogie naszym 
sercom, owiane aureolą męczeństwa 
za Sprawę, a zarazem opromieniowa- 


Mikroskop w roli 
Sherloka Holmesa 


W domu, na parterze którego była 
stolarnia, została popełniona kradzież. 
Na miejscu przestępstwa znaleziono 
starą marynarkę, która nie wykazy- 
wała żadnych szczególnych oznak, 
mogących wskazać kto jest jej właś- 
cicielem. Marynarkę umieszczono w 
szczelnym papierowym worku i tak 
długo trzepano ją mocnymi kijami, — 
jak długo papier na to pozwalał. — 
Następnie worek został otworzony — 
a wytrzepany z marynarki kurz, któ- 
ry się w niej zebrał oddano do zba- 
dania do laboratorium w policji śled- 
czej. Pod mikroskopem wykryło się, 
że kurz składał się przeważnie z czą- 
stek trocin drewnianych co oznacza- 
ło, że właścicielem marynarki musiał 
być ktoś, mający stałą styczność z ob- 
rabianiem drzewa. 

Nasunęło to policji myśl, że wino- 
wajcę kradzieży należy poszukiwać 
w stolarni, która znajdowała się na 
parterze. Rewizja stolarni pozwoliła 
znależć wszystkie ukradzione pienią- 
dze i przedmioty, ukryte na dnie pu- 
dła ze starymi narzędziami, Potem 
z łatwością już aresztowano złodzie- 
ja. 


ZASZYTY SIENNIK. 


W Paryżu został podpalony pewien 
dom i policja doszła do przekonania, 
że podpalenia dokonał właściciel, aby 
podnieść wyjątkową sumę. na jaką 
dom był ubezpieczony. Nie ulegało 
wątpliwości, że podpalacz użył do pod 
palenia większej ilości benzyny. Za- 
aresztowano właściciela domu. Czy je 
go żona brała udział w przestępstwie 


— nie było wyjaśnione. — Badania 
świadków nie dały żadnych rezulta- 
tów i zamierzano już dochodzenie 
przeciw żonie podpalacza umorzyć, 
kiedy przypadkowo w Sekwanie zna- 
leziono pusty siennik, w którym znaj 
dowała się wielka blaszanka od ben- 
zyny. Bardzo prędko ustalono, że sien 
nik był własnością właściciela domu 
zaaresztowanego pod zarzutem podpa 
lenia. Wkrótce potem aresztowano je- 
go żonę. Policja powzięła pewność o 
jej współwinie na podstawie sprytne- 
go rozumowania: worek znaleziony w 
Sekwanie był zaszyty — co wskazy- 
wało, że zrobiła to kobieta, gdyż męż- 
czyzna byłby worek po prostu zawią- 
zał. 


DRABINA OSKARŻYCIELKĄ. 


Przy sensacyjnej sprawie porwania 
dziecka płk. Lindberga niesłychanie 
ważnym dowodem rzeczowym była 
złamana drabina, przy pomocy któ- 
rej porywacz wszedł przez okno do 
mieszkania Lindbergha. 


Po drabinie tej odrazu było widać, 
że została sfabrykowana umyślnie — 
nie zaś nabyta gotowa. 

'Ta drobina zaprowadziła porywa- 
cza na krzesło, 

W Stanach Zjednoczonych mieszka 
wybitny specjalista znawca obróbki 
drzewa, nazwiskiem Artur Koehler. 
Koehler obejrzał drabinę i powiedział: 

— W tej drabinie zostało połączone 
nowe drzewo ze starymi łatami. Po- 
staram się dowiedzieć, z jakiego tar- 
taku pochodzi to drzewo. 


ne tężyzną Czynu ze strony tych, któ- 
rzy z mroków konspiracji, z najszla- 
chetniejszej ofiarności, trudu i krwi. 
wiedli ideę Niepodległości do zwycię- 
stwa, do świtu wolności. 


Dziś, gdy to, co doczesne w Józefie 
Piłsudskim, spoczywa między królami 
i wieszczami na Wawelu — dwudzie- 
stolecie Magdeburga  uprzytamnia 
nam. w pełni Wielkość i Geniusz 
Wskrzesiciela Polski, tę przeolbrzy- 
mią siłę twórczą, która działała i wte- 
dy, kiedy rozwijała największą aktyw 
ność, i wówczas też, kiedy przeciw- 
stawiając się przemocy i pozornie u- 
nieruchomiona, stawała się zaczynem 
i kuźnicą energii i hartowała dusze 


REFLEKTOREM 


WARSZAWA. 

-— W Muzeum Wojska w Warszawie od- 
były się dwa posiedzenia sądu konkursowego 
na Sarkofag Marszałka Piłsudskiego. 

W posiedzeniach pod przewodnictwem gen. 
Wieniawy - Długoszewskiego brali udział: 
prof. Bohdan Treter, prof. Aleksander Bojem- 
ski, prof. Świerczyński, prof. Józef Czajkow- 
ski, prof. Władysław Jarocki, z ramienia wy- 
działu wykonawczego Naczelnego Komitetu 
Uczczenia: sen. Artur Śliwiński i rektor Woj- 
ciech Jastrzębowski. 

Nie przybyli na posiedzenie i niż usprawie- 
dliwili swej nieobecności: delegat kurii me- 
tropolitarnej krakowskiej ks. dr. Tadeusz 
Kruszyński, delegat kapituły katedralnej w 
zastępstwie nieobecnego w kraju ks. dr. Pod 
wina oraz p. prof. Szyszko-Bohusz. 

W myśl uchwały, którą dnia 20 maja b, r. 
powziął sąd konkursowy w Krakowie, wy- 
dział wykonawczy naczelnego komitetu za- 
prosił do ponownego opracowania projektów 
pp. Mikołaja Kułaka, Karola Tchorka, Jó- 
zefa Różyckiego, Jana Szczepkowskiego, Ma- 
riana Konarskiego, Bazylego Wójtowicza i 
Stanisława Rcepetę (wspólny projekt), Barba- 
rę i Stanisława Brukalskich (wspólny pro- 
jekt) oraz Czesława Walisa. 

Wszyscy wymienieni artyści, stosownie do 
prośby wydziału wykonawczego nadesiali na 
nowo opracowane projekty, ogółem w ilości 
21, w czasie stosunkowo bardzo krótkim i 
z całkowitą bezinteresownością. 

Sąd konkursowy stwierdził wysoki poziom 
i wybitne walory artystyczne prae nadesła- 


W Ameryce Północnej jest 40.000 
tartaków — Koehler od razu ustalił, 
że drabina jest zrobiona z drzewa 
sosnowego, pochodzącego z Karoliny. 
Liczba tartaków w Karolinie wynosi 
1.600. 

Po niesłychanie mozolnych i ści- 
słych pomiarach Koehler stwierdził, 
że deski użyte na drabinę były heblo- 
wane za pomocą maszyny, która przy 
szerszej stronie ma 8 — a przy węż- 
szej — 6 hebli. 

Do wszystkich tartaków w Karoli- 
nie wystosowano zapytanie, która z 
nich używa takiej heblarki. Z odpo- 
wiedzi okazało się, że należy brać pod 
uwagę 25 tartaków. Koehler wyliczył 
dalej, że rozmiar desek użytych na 
drabinę wynosił w stanie surowym 
2'/:;:10 cm. Z pomiędzy tartaków, któ- 
re miały odpowiednie heblarki 23 wy- 
rabiały deski tego rozmiaru. Przy dal- 
szych badaniach mikroskopijnych 
Koehler przekonał się, że maszyna 
używana do heblowania desek drabi- 
ny miała kilka niedokładności w o- 
strzach hebli, co pozostawiło charak- 
terystyczne ślady na deskach. Po obej 
rzeniu szczegółowym heblarek we 
wszystkich branych pod uwagę tarta- 
kach, Koehler ustalił, że charaktery- 
styczne defekty mają heble w jednej 
z nich. Przy pomocy defektowej he- 
blarki obrobiono wszystkiego dwie 
partie drzewa, Obie zostały nabyte 
przez pewną firmę, znajdującą się w 
dzielnicy Bronx w Nowym Yorku. 

Kiedy zaaresztowano Hauptmana, 
okazało się, że zaopatrywał się on w 
drzewo właśnie w tej firmie. Następ- 
nie stwierdzono, że na strychu w mie- 
szkaniu Hauptmana została wyłama- 
na stara łata, która posłużyła do u- 
zupełnienia drabiny. 


Tee rrr 


w pochodzie do wyzwolenia i wolno- 
ści. 

Dzień dzisiejszy uprzytamnia nam 
zarazem wielkość ofiarności w służ- 
bie dla idei. Po wszystkie przyszłe po- 
kolenia przykładem tej ofiarności bę- 
dzie życie Józefa Piłsudskiego. Życie, 
które biegnie poprzez celę w X Pa- 
wiłonie Cytadeli warszawskiej, po- 
przez mękę w samotni więzienia pe- 
tersburskiego, poprzez zesłanie na Sy- 
bir, poprzez udrękę fizyczną i ducho- 
wą w twierdzy Magdeburga... 

Szczyt ofiarności. A zarazem przy- 
kład niezłomności. Bo nic nie zmogło 
więźnia carów i cesarzy. Żadna męka 
i żadna cela więzienna. Nic nie osła- 
biło hartu tego ducha, który promie- 
niował poprzez mury więzień — i two 
rzył siły, gromadził energie twórcze, 
których następstwem było — Wyzwo. 
lenie. M. G. 


PRZEZ POLSKĘ 


nych, wobec czego Ściślejszy wybór projek- 
tu, przeznaczonego do realizacji, stanowił 
trudne zaadnie. Po szczegółowym rozpatrze- 
niu wszystkich projektów i wyczerpującej 
dyskusji na dwuch posiedzeniach, sąd kon- 
kursowy zatrzymał się na pracach pp. Szczep 
kowskiego, Kułaka oraz Repety i Wójtowi- 
cza. 

Sąd konkursowy zgłosił wniosek, aby wy- 
dział wykonawczy zaprosił wymienionych ar- 
tystów do wykonania prac wyróżnionych w 
modelach naturalnej wielkości. 

Aczkolwiek w ten sposób rozstrzygnięcie 
konkursu może ulec pewnej zwłoce, to jednak 
sąd konkursowy wybrał tę drogę, by skut- 
kiem zbytnego pośpiechu nie obniżyć warto- 
ści artystycznych, którymi powinien odzna- 
czać się mający trwać po wieczne czasy sar- 
kofag Józefa Piłsudskiego. 

— Przewodniczący chłopskiej partii po- 
wiatu Sierpce. Markowski na zebraniu opo- 
nował przeciwko nazwaniu domu ludowego 
imieniem Pana Prezydenta R. P. Zostai om 
pociągnięty do odpowiedzialności za obrazę 
Prezydenta R. P. i skazany przez sąd okrę- 
gowy na 7 miesięcy więzienia. Wczoraj od- 
była się w warszawskim Sądzie Apelacyjnym 
rozprawa i wyrok pierwszej instancji został 
zatwierdzony. 

STANISŁAWÓW. 

— W ciągu pięciu dni zwiedzała wojewódz 
two stanisławowskie międzynarodowa wy- 
cieczka geobotaniczna, zorganizowana przez 
międz. stucję geobotaniczną i alpejską „Sig- 
ma“ w Montpellier we Francji. 


— Stwierdzam z całą pewnością — 
rzekł Koehler podczas rozprawy są- 
dowej, że dziurki od gwoździ w łacie, 
stanowiącej część drabiny zgadzają 
się najzupełniej z 4-ma dziurkami od 
gwoździ w miejscu z którego została 
łata na strychu oderwana. 

Następnie w obecności sądu Koeh- 
ler demonstrował hebel, znaleziony u 
Hauptmana, który pozostawiał charak 
terystyczne rysy na drzewie. Rysy ta- 
kie same znaleziono również na dra- 
binie. 

Wobec tak wyraźnych dowodów 
Hauptman został skazany na Śmierć. 


ZDRADZIECKI KŁOS. 

Z wagonu pociągu w pobliżu Nicei 
wykradziono z pocztowego worka ca- 
łą zawartość — a następnie worek wy 
pełniono piaskiem i pozostawiono w 
wagonie. Wskazywało to na to, że kra 
dzież mogła być dokonana tylko na 
stacji podczas postoju pociągu. Po- 
ciąg zatrzymywał się na 20 małych 
stacyjkach. Aby stwierdzić, na której 
z nich dokonano kradzieży został zba. 
dany znaleziony w worku piasek. O- 
kazało się, że pochodzi z wydmy znaj 
dującej się w pobliżu pewnej stacji. 
Natychmiast udali się tam samocho- 
dem agenci policyjni. Jako podejrza- 
nych o popełnienie kradzieży, aresz- 
towali grupę robotników, którzy pod- 
czas postoju pociągu na stacji w po- 
bliżu pracowali. Wszystkich robotni- 
ków poddano dokładnym badaniom. 

W szprychach roweru jednego z 
nich znaleziono kłos żyta. Ponieważ 
podobny kłos znaleziono w piasku, 
którym był napełniony worek poczto- 
wy — robotnika tego zatrzymano, po- 
zostałych zaś zwolniono. Dalsze śledz- 
two pokazało, że był on istotnie wino- 
wajcą kradzieży. 


TRYBUNA 


KRAKOWSKI KURIER PORANNY 


Zwyciestwa naszych lekkoatletów 


we Wrocławiu 


W niedzielę odbyły się we Wrocła- | towali. W innych konkurencjach zre- 


wi międzynarodowe zawody lekkoatle 
tyczne z udziałem tylko dwu Pola- 
ków: Kucharskiego i Noji. Zawody 
Przyniosły pełny triumf Polakom, któ 
rzy wygrali oba biegi, w których star 


sztą zwyciężyli również zawodnicy za- 
graniczni przed Niemcami. 

Kucharski startował w biegu na 800 
mtr, zajmując pierwsze miejsce w cza 
sie 1:58,8. Polak musiał stoczyć wal- 


Udany start Kusocińskiego 


Wiełką propagandą lekkiej atlety- 
ki był start Kusocińskiego w zawo- 
dach  Warszawianka—RPW Orzeł, 
które rozegrane zostały na boisku 
KPW Orzeł na Bródnie. Zebrało się 
aż 1.500 osób! y 

Kusociński po miesięcznym pobycie 
na kuracji w Ciechocinku świetnie się 
czuje i z wielką energią przygotowuje 
się do meczu z Niemcami. „Kusy“ po- 
biegł 3 km i uzyskał czas 8'59,4. 

Mistrz olimpijski nie miał konku- 
renta, bo ani towarzysze klubowi Ma- 
rynowski, Cybulski, Adamski, ani też 
stary rywal z przed 3 lat Kowalski 
z Orła nie byli dla niego groźnymi ry- 
walami. Jeszcze przez dwa okrążenia 
czwórka ta trzymała się za Kusociń- 
skim, ale zwiększył on tempo, gdy ska 
pilułowali momentalnie. Kusociński 
skończył wyścig zupełnie niezmęczo- 
ny i świeży. Pobiegł równym, ładnym 
krokiem, regulując sam tempo, spoglą 
dając ciągle na stoper. Międzyczasy 
Kusocińskiego 1500 — 4,23; 2000 — 
5,57. 

Hanke w skoku w dal uzyskał zale- 
dwie 704 cm. Inne wyniki były nastę- 
pujące: 100 m: 1) Hanke (W) 11,8; 
2) Szefler (W) 12,1; 400 m: 1) Szefler 
.(W) 53; 2) Zawieja (W) 55; 3) Olszew 
ski (O) 2:04,4; Libera (W) 2:05; 3 km: 
1) Kusociński 8:59,4; 2) Marynowski 
9:28,6; 3) Cybulski 9,34. Wszyscy z 


Warszawianki. Kula: 1) Kielak (O) 
11,31; dysk: 1) Hanke (W) 38,43; 2) 
Arciszewski (W) 38,12. Wzwyż: Han- 
ke (W) 172; w dal: 1) Hanke 204; 2) 
Wojnowski 598; 3) Starzyk 596. Osz- 
czep: 1) Sbórczych (W) 58,46. Mecz 
wygrała ostatecznie Warszawianka w 
stosunku 63:45. 


kę o pierwszeństwo z Niemcem Linn- 
hoffem (Charlottenburg), którego po- 
konał na finiszu różnicą 1/10 sekun- 
dy. Gzas Niemca 1:55,9. Trzecim był 
Braun (Berlin) 1:56,3, a czwartym Mo. 
tog (Wrocław) 1:57,5. 


Na 3 tys. mtr Noji miał za przeciw- 
nika słynnego niemieckiego lekkoatle 
tę Syringa. Polak wygrał dzięki lep- 
szej kondycji fizycznej, ale również 
tylko różnicą 1/10 sekundy. Czas No- 
Ji 8:36 sek, czas Syringa — 8:36,1. 
Trzecim był Jóźwiak (Berlin) 8:45,4. 

Na 400 mtr pierwsze miejsce zajął 


Węgier Kowacs w czasie 49,6 przed 
Niemcem Hamanem 49,8. 


Inne wyniki mniej ciekawe. 


Członkowie władz śląskiego OZPN 


przestają urzedować 


W związku z dymisją, Śląski OZPN 
wydał następujący komunikat: 

„Zarząd śląskiego OZPN na posie- 
dzeniu w dniu 19 bm, nie przyjął do 
wiadomości treści pisma PZPN z dnia 
6 bm. ze względu na to, że interpre- 
tuje ono mylnie, a nawet wykrętnie 
wszystkie przez zarząd OZPN w pi- 
śmie z 25 czerwca br. podane moty- 
wy rezygnacji. W szczególności za: 
rząd śląskiego OZPN nie podziela tre- 
Ści zdania zacytowanego w ostatnim 
ustępie powyższego pisma, zmuszają- 
cego członków zarządu do dalszego 
pełnienia funkcji — jako sprzeczne- 
go z ogólnymi przepisami. Tym sa- 
mym zarząd śląskiego OZPN podtrzy- 
muje swe stanowisko i z dniem dzi- 
siejszym przestaje urzędować. 

Wydziałowi dła spraw sędziowskich 
poleca się nie obsadzać sędziami zwią 


Porażka „Wisły“ w boksie 


W Rudzie Śląskiej odbył się w nie- 
dzielę na wolnym powietrzu mecz bo- 
kserski między miejscową „Slavią“ A 
Wisłą z Krakowa. Spotkanie zakoń- 
<czyło się zwycięstwem Slavii 11:5. 

5 wałk zakończyło się przez k. o. 
Z powodu braku przeciwników w wa- 
dze ciężkiej, walka się nie odbyła, TO- 
zegrano natomiast 2 spotkania w wa- 
dze półśredniej. , 

Wyniki techniczne są następujące: 
(na pierwszym miejscu zawodnicy Sla 
vii): waga musza: Engel przegrał na 
punkty z Juszczykiem; kogucia: Sus 
zremisował z Bałuckim, punkty przy- 


Z KORTÓW 
TENISOWYCH... 


AMERYKA—NIEMCY O PUCHAR 
DAVISA 2:1 


W drugim dniu spotkania Amery- 
ka—Niemcy o puchar Davisa w grze 
podwójnej zatriumfowali Amerykanie 
Mako i Budge nad Henklem i Cram- 
mem, bijąc ich 4:6, 7:5, 8:6, o LISTER 
ryka prowadzi zatem 2:1. W ynik ten 
Przesądza już los pucharu, który po 
wieloletniej przerwie wróci znowu za 
Ocean. , 

Widzów było 3.000, — O wyniku 
KT WEED OEH 


NAJNOWSZE MASZYNY DO SZYCIA 
po 150 zł. LG 


Z długoletnią gwarancją 
zukupisz tylko u 


Biitza 


Kraków, 
Krakowska 30. 


381/37 


padły Slavii z powodu nadwagi Bału- 
ckiego; piórkowa: Janas znokautował 
w 2 starciu Marca II; lekka: Kłopot 
znokautował w pierwszym starciu Ga- 
docha; półrednia: Flaszyński wygrał 
w 1 rundzie przez k. o. z Kolutem, a 
Zarembik przegrał w drugim starciu 
przez k. o. do Moszkowskiego; śred- 
nia: Paterok znokautował w pierw- 
szym starciu Ziętkiewicza; półśred- 
nia: Jasiołek nie rozstrzygnął walki 
z Żbikiem. 

W ringu sędziował p. Sadłowski, na 
punkty p. Kocur. 


spotkania zadecydowały nerwy, któ- 
re zawiodły tym razem Henkla. Z a- 
merykańskich graczy tym razem lep- 
szy był Mako. 


TABELA TENISOWEGO PUCHARU 
ŚRODKOWEJ EUROPY 

Remisowy wynik spotkania między 
Austrią i Węgrami przyniósł obu pań- 
stwom po 1 punkcie. Węgry uzyska- 
ły jednak znowu lepszy stosunek pun 
któw od Austrii, utrzymały się więc 
nadal na czwartym miejscu. Tabela 
tej konkurencji przedstawia się nastę- 
pująco: 


Miejsce Punkty Mecze Sety 
1) Czechy 2 6: 15:05 
2) Jugosławia 2 4:2 16:8 
3) Polską 2 4:2 13:9 
4) Węgry 1 5:7 23:24 
5) Austria 1 5:7 19:30 
6) Włochy — 1:6 5:15 


Spotkanie Polski z Włochami zmie- 
ni niewątpliwie układ tabeli. 


z, W w, o COO 


zkowymi 
rzystw, 
GŹPN. 

Sekretarz Śląskiego OZPN-u Skrzy- 
piec m. ip 

Zebraniu śląskiego OZPN-u, na któ 
rym powzięto powyższe uchwały, prze 
wodniczył pierwszy wiceprezes in. Cu- 
szek, a wzięli w nim m. in. również 
udział dr Gadała, Mastalerz, Laband, 
Lubina, Wieczorek i Wybierski. 


żadnych zawodów towa- 
należących do Śląskiego 


———— 


BUDŻET P. Z. N. 


Uchwalony na niedawnym walnym 
zjeździe w Krakowie preliminarz Pol 
skiego Związku Narciarskiego, obej- 
muje kwotę 117 tys., a w dziale wydat 
ków nadzwyczajnych — 23 tys. 

Uchwalony preliminarz dotyczy wy 
datków w najbliższym dwuleciu ka- 
dencji 1937/39 r. Ciekawsze pozycje 
są następujące: 

Wydatki administracyjne — 30.500 
zł. Koszty reprezentacyjne — 3.500 zł. 
Koszty podróży — 4,500 zł, Akcja wy- 
szkoleniowa — 10.000 zł. Akcja krze- 
wicielska — 4.000 zł. Konserwacja sko 
czni — 5.000 zł. Budowa szlaków nar- 
ciarskich — 800 zł. Budowa tras stan- 
dartowych — 1.000 zł. Zawody kra- 
jowe — 2.000 zł. Obozy — 1.000 zł. 

Z działu wydatków nadzwyczaj- 
nych porzeznaczono na wyjazdy za- 
graniczne 5.000 zł, na akcję wyszkole- 
niową 15.000 zł i na zawody krajowe 
3.000 zł, 


BASKOWIE PRZEGRALI W MO- 
SKWIE 
z drużyną Spartak 2:6. Piłkarze Spar- 
taku będą reprezentować Związek So 
wiecki na Olimpiadzie robotniczej w 
Antwerpii. 


ANN 
OSTRZEJSZYM JĘZYCZKIEM. 


Nie przesadzajmy! — zarżała klacz, 
zrzucając jeźdźca na przeszkodzie... 
<< 
Audiatur et altera pars — rzekła 
Pacjenlka do lekarza, gdy ten opuki- 
wał jej brzuch. 
a (A 
Marne widoki! — rzekł klient, oglą- 
dając w kiosku widokówki. 
E40 4 
Urywek z powieści: 
Gdy urodził im się chłopak, piersi 
ich wezbrały: jemu dumą, jej mle- 
kiem... 


"E 
Parafraza: 
Żyd wieczny ciułacz. 
FĄ) -- 
Przestroga: 


Los dyktalorom figle płata: 
Dzisiaj bożyszcze — jutro szmata... 
Ben Gwał. 


S PORTOWA 


Oko swiata 


KANADA. 

— W szpitalu sł. Lukes w Montrealu, po 
raz pierwszy w Kanadzie, a zdaje się w ca- 
łej Półn. Ameryce zastosowano w chirurgii 
celofan, Pacjentem był farmer, który skut- 
kiem rozbicia czaszki przez konia, miał u- 
szkodzoną oponę mózgową, tak, że mózg mu- 
sial być przed złożeniem kości czemś pokry- 
ty. Operujący chirurg po zbadaniu pacjenta, 
ku zdumieniu obecnych, w trakcie operacji 
polecił przynieść nową paczkę papierosów. 
Po przyniesieniu jej polecił jednej z pielę- 
gniarek zdjąć opakowanie z eelufanu, wyste- 
rylizować i zalożył je na uszkodzone miej- 
sce opony mózgowej pacjenta. Po operacji 
chirurg oświadczył kolegom, że celofan świet 
nie może zastąpić oponę bez wywołania ja- 
kiejś anormałności czy szkodliwych zmian. 
"Twierdzenie potwierdziły fakty, ponieważ pa 
cjent prędko wyzdrowiał ji opuścił szpitał. 
WŁOCHY. 

— Wiadomość o śmierci senatora Wilhel- 
ma Marconiego została jeszcze o świcie za- 
komunikowana krółowi Wiktorowi Emanue- 
lowi, Mussoliniemu i prezydentom obu izb 
ustawodawczych. Nieco później monsignor 
Pizzardo powiadomił o smutnym zdarzeniu 
Papieża w Castel Gandolfo, 

Szef rządu włoskiego udał się w towarzy- 
stwie kanclerza akademii do domu żałoby 
przy via Condoti, gdzie odiual hołd zwłokom 
wielkiego wynalazcy i złożył kondolencje i- 
mieniem rządu na ręce p. Marconi, przybyłej 
samolotem z Florencji. Odtąd bez przerwy 
ciągnie do prowizorycznego katafalku pochód 
ministrów, dostojników państwowych i koś- 
cielnych, przedstawiciele korpusu dyploma- 
tycznego, członkowie akademii, którzy za- 
pisaii się do specjalnej księgi kondolencyj- 
nej, rozpoczętej podpisem Mussoliniego. — 
Jednocześnie ze wszystkich stron świata na- 
pływają depesze kondolencyjne, m. in, na- 
deszły depesze od kanclerza Hitlera, kanele- 
rza Schuschnigga. 

Odpowiedni telegram w imieniu R. P. wy- 
słał na ręce wiceprezesa akademii Włoch am 
basador przy Kwirynale dr. Wysocki. 

Przed południem udał się do Castel Gan- 
đolfo kardynał sekretarz stanu Pacelli, aby 
Papieżowi zdać sprawę ze szczegółów śmier- 
ei Marconiego. 

Jak informują z kół watykańskich, Papież 
okazał szczegółnie wielkie wzruszenie, co tłu- 
maczy się wielką sympatią głowy Kościoła 
dla wynalazcy włoskiego, którego jeszcze w 
ubiegłą sobotę przyjął na dłuższej audiencji 
prywatnej. Życzenicm Ojca św. było, aby je- 
dna z ulic Citta dei Vaticano nosiła imię wiel 
kiego uczonego. 

Cała prasa włoska oraz organ Watykanu 
„Osservatore Romano* obszernie omawia ko- 
munikaty o zamachu na płk. Koca, wyraża- 
jąc swoje wielkie zadowolenie z ocalenia 
polskiego męża stanu. 


AUSTRIA. 

— W miejscowości Hirtenberg w Austrii 
Dolnej zniszczyli nieznani Sprawcy ub. nocy 
pomnik cesarza Franciszka Józefa. Ważące 
40 kg popiersie posągu zniknęło bez śladu. 


SZWECJA. 

— Następcy duńskiego tronu wydarzyła 
się wezoraj samochodowa katastrofa. W wu- 
zie prowadzonym przez niego pękła oś, skut- 
kiem czego spadło tylne koło. — Książę zdo- 
łał samochód w ostatniej chwili zatrzymać i 
wyszedł z wypadku bez szwanku. — Kata- 
strofa wydarzyła się w czasie podróży na- 
stępcy tronu do Szwecji, dokąd udawał się 
na Spotkanie królów Danii i Szwecji, mają- 
ee się odbyć na zamku Sofiero, w okolicy 
Helsingborga z okazji morskiej parady ma- 
rynarki szwedzkiej, 


FRANCJA. 

— Zakończył się strajk pracowników że- 
glugi rzecznej, którzy od kilku dni zabary- 
kadowali kanały w półnoenych okręgach 
Francji. Barykady z łodzi tamujące ruch, 
zostały usunięte, transporty odbywają się nor 
malnie. 


ROSJA. 

— W redakcji „Kurskiej Prawdy“ wykry- 
to licznych „wrogów ludu, trockistów i bu- 
charinowców*, którzy działali pod protekcją 
naczelnego redaktora gazety Włakosa. 
Dziennikarze ci zostali aresztowani. 


Przenuwyśi 
TEST ENZODOETÓ: A 


KRAKOWSKI 


KURIER PORANNY 


Gorszące zajście na nabożeństwie 


W pewnej miejscowości na obsza- 
rze okręgu korpusu zaszedł wypadek, 
którym się zajęły władze, Kiedy mia- 
nowicie po nabożeństwie kapelan gr.- 
kat. zaintonował chorał „Boże, coś 
Polskę...“ mógł stwierdzić, że szere- 
gowcy obrz. gr.-kat. nie kontynuowali 
śpiewu, miłcząco słuchając pieśni pol- 
skiej, śpiewanej przez duszpasterza. 

Kapłan zawiadomił o tym swoją 
władzę przełożoną, która owych nie- 
muzykalnych szeregowców pociągnę- 
ła do odpowiedzialności karnej za 
niesubordynację, względnie za szerze- 
nie niezadowolenia ze służby w ojsko- 


Sosnowiec 
BOSKO EEEE R 


I 
| 
| 
| 


w cerkwi 
wej. Władze wojskowe wychodzą z 
założenia, że chorał „Boże, coś Pol- 
skę* był szeregowcom dokładnie zna- 
ny, że więc milczenie i nie podjęcie 
melodii było zaniechaniem śŚwiado- 
mym, pomimo, że nie chodziło w kon. 


kretnym wypadku o polski hymn pań 
stwowy. Nie zmienia też istoty wykro 
czenia, że kapelan nie wydał wyraź- 
nego rozkazu, by Śpiewali. 

Sprawa zapowiada się bardzo cie- 
kawie. 


EKSPOZYTURA MONTE-CARLA 
W SOSNOWCU 


Połicja wpadła na trop licznie od- 
wiedzanej jaskini gry w Sosnowcu, 
która znajdowała się w lokalu w pi- 
wiarni p. Skoroszyńskiego przy ul. 
Piłsudskiego 106. Naiwnych zapaleń- 
ców zgrywano do nitki, wciągając ich 
w rozmaite* hazardowe gry karciane, 
jak: pokier, bakkarat i tp. 

Znalezione tam pieniądze uległy 
konfiskacie, a całe towarzystwo ama 
torów niedozwolonych gier powędro- 
wało do „kozy. 


Adwokat przemyski spowodował 


B. wspówłaściciel apieki Natan Grii 
ner wywołał w mieszkaniu p. Marii 


Tajemniczy trup w furgonie 


W furgonie piekarskim, przezna- | 


czonym do rozwożenia chleba, stano- 
wiącym własność sosnowieckiego pie. ' 
karza niejakiego Rajchera, znalezio- 
no zwłoki nieznanego mężczyzny w 
wieku lat 21—22, 

Furgon został oddany do reparacji 
kowałowi i znajdował się tam już od 
kilku dni. 

Przybyły na miejsce lekarz 
stwierdził przyczyny śmierci. 

Celem wyjaśnienia tej tajemniczej 
śmierci, policja wdrożyła natychmiast 
energiczne śledztwo, wobec czego na- 
leży się spodziewać, iż niezwykle za- 
gadkowy ten wypadek znajdzie nie- 


nie 


TRAGICZNY WYPADEK 
ROBOTNIKA 

W Paszynie kopał dół na studnię 
Tomasz Poznak, najęty przez Stanis- 
ława Hebdę. Onegdaj wskutek niena- 
leżytego zabezpieczenia ścian wykopu 
nastąpiło nagłe obsunięcie się ziemi 
podczas pracy Poznaka, które przy- 
sypało swą ofiarę. 

Po dwóch godzinach wydobyty nie 
dawał znaków życia. Przeciw Hebdzie 
policja sporządziła doniesienie o spo- 
wodowanie śmierci Poznaka. 


bawem swe rozwiązanie. 


| Nowy Sącz 


Morderstwo na tle zazdra 


W Trzetrzewinie, mieszkaniec. tej- | 
że wioski, Jan Mordarski żywił niena- 
wiść do swego sąsiada Wojciecha Bie- 
laka o to, że ten ostatni odbił mu je- 
go narzeczoną i dał na zapowiedzi 
swego ślubu z nią, 

Onegdaj pałający chęcią zemsty pa 
robek, zaczaił się wieczorem za pło- 
tem z karabinem w ręku i gdy rywal 
jego wracał do domu od swej bokdan- 
ki, strzelił do niego, trafiając ofiarę 
w plecy. Kula przestrzeliła płuca Bie- 
laka na wylot. Ofiarę zwyrodniałego 
zbira przewieziono w groźnym stanie 
do tut. szpitala, a zaślepionego ado- 
ratora wiejskiej piękności osadzono 
w więzieniu. 


SAMOBÓJSTWO 
W Łososinie dokonała samobójstwa 


niezwykłą awanturę 


S., właścicielki pracowni krawieckiej 
przy ui. Mickiewicza 19 gorszącą a- 
wanturę. Grüner podejrzewał, iż w 
pracowni zginęło rzekomo jego cór- 
ce z fartuszka 5 zł., mimo, że córecz- 
ka nie była wcale pewna, czy pienią- 
dze te zgubiła. Brak tych pieniędzy 
stwierdził Grüner po upływie dwóch 
tygodni, ażeby zaś częściowo je po- 


* 


o dziewczyną 


75-letnia staruszka Katarzyna Wrona 
rzucając się w głębię rzeki Łososiny. 
Jak wykazały dochodzenia, denatka 
cierpiała na rozstrój nerwowy. 


NOTORYCZNY OPRYSZEK SKAZA- 
NY NA 1 ROK WIĘZIENIA 


Przed tutejszym sądem odpowiadał 
Józef Sipek oskarżony o dokonanie 
szeregu kradzieży na szkodę ubogich 
włościan wsi Znamirowice, gdzie 18- 
letni złodziej był postrachem miesz- 
kańców. Opryszek kradł wszystko co 
mu wpadło pod rękę, a łup swój u- 
krywał w jamie wydrążonej w lesie, 
leżącego opodal domostwa jego wuja 
Zielińskiego, u których pracował. 
Ostatnino Sipek dokonał kradzieży 
na szkodę sąsiada swego Horowitza, 
który przed sądem udowodnił winę 


wetować, zrobił awanturę, groził p. 
S. pobiciem, zwymyślał ją Bardzo nie- 
cenzuralnymi epitetami i nie chciał 
zapłacić należylości za robociznę kra- 
wiecką. 


Sprawa oprze się o sąd, mimo, że 
apt. Griiner znajduje się przed wy- 
Jazdem do Palestyny. 


ści 


Sipka. 

W wyniku rozprawy oskarżony ZO- 
stał skazany na 1 row więzienia. Roz- 
prawę prowadził sędzia Benisz, 


URATOWANIE TONĄCEGO 


Na plaży przy plantach w Oświę- 
cimiu kąpał się dnia 19 bm. w rzece 
Sole 8-letni syn Mendla Habera. Na- 
gle chłopak począł tonąć. Siedzący na 
brzegu Osias Silbiger i H. Wenger, 
w zdać niebezpieczeństwo malca, sko- 
czyli do rzeki i po kilkuminutowej 
ciężkiej pracy wydobyli nieprzytom- 
nego chłopca na brzeg. 

Zastosowano natychmiast wszelkie 
środki ratownicze i po długich zabie- 
gach udało się chłopca uratować od 
niechybnej Śmierci. 
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i SPRZEDAŻ 


PREZERWATYWY pierwszorzędne z 3-le- 
tnią gwarancją wysyła na całą Polskę 
PERFUMERIA, Kraków, Marka 20, tel. 
154-81. Tuzin zł 1.50 i 2.50. Dyskrecja za- 


pewniona. 460/37 
FORTEPIAN używany Schreibera (wiedeń- 


ski) okazyjnie do sprzedania. DWERNIC- 
KIEGO G, II. m, 5. 479/37 


NAJTAŃSZE źródło zakupu wszelkich towa- 
rów zegarmistrzowskich i jubilerskich. 
Wykonuje wszelkie reperacje pod gwaran- 
cją „REKORD“, Krakowska 12. 442-37 


ZAKŁAD TAPICERSKI HAMMERA, zostal 
przeniėsiony z ul, Dietlowskiej 93 na ulicę 
Starowiślną 44 — poleca tapczany, otoma- 
ny, łóżka polowe, przyjmuje wszelkie za- 
mówienia, również przeróbki. 459/37 


MASZYNA i RYSÓWKA na KANOLDY, mo- 
tor 3-konny, transmisja do motoru, maszy- 
na na Neapolitanki do krajania, oraz ró- 
żne formy na czekolady w dobrym stanie 
tanio do sprzedania. Zgłoszenia Krak. Ku- 
rier Wiecz., Kraków, Mikołajska 3, pod: 
„OKAZŻJA”. 484/37 


OKAZYJNIE sprzedam z powodu wyjazdu, 
kiosk cukierniczo-owocowy, dobrze pro 
sperujący. Wiadomość: Kiosk, Ul, Kościu 
szki 75. 497/37 

RZE = | 


KUPIĘ kamienicę nową blisko śrdmieścia, 
dochodową, bez przenośnej, z długiem B. 
G. K. z wpłatą 110.000 zł. Zgłoszenia Krak. 
Kurier Wiecz., Kraków, Mikołajska 3, pod: 
„Pełny komfort". 497/37 


LOKALE 


„BELLOT“ 
sienie z cebulką Na żą- 


usuwa owło- 


danie usuwa owłosienie 
we firmie. Prospekty wy- 
syłam: Schönwald ,Kra- 


ków, Dietlowska 51. 
443/37 


KOMFORTOWE mieszkanie 2 pokojowe, TT A 
kuchnia, łazienka, II, p. (winda) ul. Józefi- 
tów 15 do wynajęcia. Zgłoszenia u dozor- 
cy, lub tel. 133-26. 478/37 


POKÓJ frontowy, komfortowo umeblowany 
wejście z przedpokoju z używaniem łazien- 
ki do wynajęcia sytuowanemu panu(i). 
Zgłoszenia: Biskupia 3, II p. m. 5. 483/37 


DO WYNAJĘCIA 6 pokoi na I piętrze, Ry- 
nek 17, oraz 2 sale na pół piętrze, 3 pokoje 
na 2 piętrze i 3 pokoje na III piętrze, z 
windą, Rynek 33, na biura, lekki przemysł 
lub sklepy. — Wiadomość: Dom Bankowy 


i WOLNE POSADY 


BUCHALTERKA potrzebna 


z praktyką w 


przemyśle drzewnym — utrzymanie i 50 
zł. miesięcznie, Tartak elektryczny Wisła. 
434/37 


URZĘDNIK poważny, obeznany z kalkulacją 
i administracją warsztatów saąmochodo- 
wych poszukiwany. Oferty sub „Rutyno- 
wany“ do Biura „Par“, Warszawa, ul. 
Bracka 17. 495/37 

| Posap poszukują | 

ADMINISTRACJI domu w Krakowie poszu- 
kuje rutynowany administrator kilkunastu 


domów. Łask. zgłoszenia Krak. Kurier, 
Wiecz. pod: „Doświadczony“. 429/37 


MŁYNARZ dyplomowany, długoletnia prak- 
tyka, bez żadnych nałogów, poszukuje po- 
sady zaraz lub później. F. Gołębiowski, 
Włocławek. Mylna 2. 496/37 


i RÓŻNE | 
PRZYJMIE 6 Pań lub Panów na mieszkanie 
wraz z całodziennym utrzymaniem za zł 
60.— miesięcznie. Wiadomość: Kraków, 
św. Marka 27, Jadłodajnia gościnna. Ol- 
430/37 


szowski. 


PANOWIE! Poradnik wysyła każdemu dr. 
med. Parczewski, Warszawa, Żórawia 3, 


ANCELARIA ADWOKACKA w Toruniu 
wskutek śmierci do objęcia. Zgłoszenia: 
Szeroka 32, tel. 1575. 497/37 


MATRYMONIALNE 


POSAŻNE kandydatki do zamążpójścia — 
całej Polski — różnego stanu, wieku, wy- 
kształcenia, wyznania — poleca Rudzki, 
Kalisz, Kościuszki 17. Wysyłam fotografie, 
informacje, adresy. 357/37 


PANI 35 lat szuka sublelnego gentlemana po- 
wyżej 40 lat, partnera Krynicy. Cel matry- 
monialny. Zgłoszenia: „Noblesse oblige“ 
Krynica, poste restante, „Legitymacja Nr. 
400“. 359/37 


FRANCUZKA (starsza) — niemiecki, angiel- 
ski — udzieli lekcji lub konwersacji na 
letnisku. Krynica Poste-restante. „Nauczy- 
cielce Francuzce“. 478/37 


j NAUKA — WYCHOWANIE 


PAŃSTWOWA SZKOŁA OGRODNICZA we 
Lwowie przymuje wpisy od dnia 15 lipca. 
Informacji udziela Dyrekcja Lwów 23, ul. 
Zamarstynowska 167. 478/37 


ZDROJOWISKA 


ZAKOPANE „Albion“ luksusowy pensjonat 


KUPNO e; zai BS” ad pod zarządem właścicielki — przebudowa- 
KUPUJĘ kartki zastawnicze, oraz wszelką MIESZKANIE słoneczne pokój, przedp. kuch- POŻYCZKI dziesięć tysięcy złotych poszuku- ny. Garaże. Ceny przystępne. 498/37 
biżuterię — płacę dobrą cenę. Zgłoszenia nia, duże — zaraz py ki 3 Wiado- je na dom nowy w Krakowie. Łaskawe | ———— — — ——— ~~~ 
MON © up raków, Bronowice c ia Krak. Kurier Wiecz., Kraków, | HALLEROWO— Wielka Wieś „Polanka“ — 
Krak. Kurier Wieczorny, Mikołajska 3, Wielkie ul. Krakowska 202 (Azory) 15 mi- w, Osai Krak "|. $ 3 rakó = z TA 
pod: „Gotówka“. Ko! nut do tramwaju, 317/37 Mikołajska 3, pod: ,, ipoteka'. | pokoje, widok na murze. 
-i OGŁOSZENIA! Rozmiar strony wad Wysokość 410 m/m, szerokość 270 m/m. — Podstawą obliczenia jest jeden milimetr, w jednym łamie. — Strona dzieli się na 4 łamy. 
Ceny ogłoszeń w złotych; I. strona w 1 łamie za 1 m/m zł 1.25. Tekst II—VILstrony zł 1.—, Za tekstem zł 0.50. Nadesłane za 1 m/m w 1 łamie zł 0.75. Nekrologi w tekście do 60 
m/m w 1 łamie zł 20.—, 2 tamach zł 30.—. Ogłoszenia drobne za słowo 0.10. Dla poszu kujących pracy w drobnych za słowo 0.05. Matrymonialne za słowo w drohnych zi 0.15. 


Najmniejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów. Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25 procent. 
zz 
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